
t  m

o
<0
0

o
a

'0
c
>
o
0
(i )
c
0
0

¥

O
c

D

> >

E
0
c
>
N
O
Oa
N
o
V-

(0

0

0
c
‘0
N
Ü

Antoni Walaszek przyjął delegację mongolską

Marynarka argentyńska wystąpiła 
przeci w ko prezydentowi

Rebelianci wtargnęli 
do Buenos Aires

i o b s a d z i l i
budynki rządowe

BUENOS AIRES. Sytuacja w Argentynie 
zaostrzyła się niebezpiecznie w nocy z piąt­
ku na sobotę.

Według ostatnich informacji z Buenos 
Aires, wojska rebelianckie obsadziły bu­
dynki rządowe w stolicy Argentyny. Pre­
zydent Guido opuśoil gmach rządu i wyje­
chał do swej podmiejskiej rezydencji w O- 
livos. Udali się tam również szef sil bez­
pieczeństwa w gmachu rządowym podpuł­
kownik Wilfredo Peresutti i jego oficerowie.

Zgon Róży 
Thaelmann

BERLIN PAP. — W 
piątek zmarła po cięż­
kiej chorobie, w wieku 
73 lat Róża Thaelmann, 
wdowa po niemieckim 
przywódcy komunłstycz 
nym Erneście Thaelman 
nie, który zamordowany 
został przez hitlerow­
ców w maju 1944 r.

WKRÓTCE POTEM 
marynarka wojenna 0- 
głosiła deklarację, w 
której wypowiada się 
przeciwko prezydentowi 
Guido.

W ciągu soboty sytu­
acja w Argentynie za­
ostrzyła się 1 jak się wy 
daje, nic już nie zdoła 
zapobiec wojnie domo­
wej. Z chaotycznych wia 
domości napływających 
z Buenos Aires jedno 
Jest pewne, że na u li­
cach stolicy Argentyny 
toozą się walki, do któ 
rych przyłączyło się lot 
nictwo.

J A K  Już do no s iliśm y , 
p rze w odn iczący R ady 
P rz y ja c ió ł H a rcers tw a 
Z ie m i Szczec ińsk ie j, I  
se k re ta rz  K W  PZP R , 
poseł A n to n i W A L A ­
SZE K p rz y ją ł baw iącą 
w  Szczecinie de legacją 
m ło dz ie ży  m o n go lsk ie j. 
S p otkan ie  p rze b ieg ło  w  
serdecznej atm osferze . 
A n to n i W A L A S Z E K  za­
pozna ł gości z p ro b le ­
m am i spo łecznym i i  go 
spodarczym i naszego 
w o je w ó dz tw a ,

N A  ZD JĘ C IU : od le ­
w e j I  sek re ta rz  K W  
PZPR  A n to n i W A L A ­
SZE K, przewodn icząca 
C e n tra ln e j R ady P io n ie  
ró w , n  sek re ta rz  KC  
R ew o lu cy jne go  Zw ią z ­
k u  M ło dz ie ży  M o n g o lii 
— SU R EN ŻAW  D A  W  A - 
G IN , na cze lny re d a k to r  
„P io n ie rs k ie j P ra w d y ”  
—S O S A M B A R A M  LA W  
D A N  i  cz łonek delega­
c j i  — N A C A G U IM  CE- 
R E N D U L A M IN .

Jest to  p ie rw sza o f i­
c ja ln a  de legacja m ło ­
dzieży m on go lsk ie j w  
Polsce, (w it)

Plenum Komitetu

Miejskiego PZPR

STANISŁAW
BARTCZAK
I sekretarzem  
KM

W PIĄTEK odbyło 
się Plenum Komitetu 
Miejskiego PZPR, po-

M ó w ią  w ieki...

O d  d ziś
[HISTORIA SZCZECINA!

n a  ł a m a c h

„KURIERA“
OD la t nie ma prawie konferencji na­

uczycielskiej, spotkania z literatami czy 
dziennikarzami, dyskusji nad programem 
pracy domów kultury i  świetlic, bez głosów, 
upominających się o popularny rys historii 
Pomorza Zachodniego. Pragnąc w miarę na­
szych możliwości odpowiedzieć na to za­
mówienie społeczne, rozpoczynamy dziś 
druk felietonów historycznych, które — w 
odróżnieniu od dotychczas sporadycznie dru 
kowanych — będą stanowić cykliczną ca­
łość dziejów Pomorza Zachodniego i  jego 
stolicy — Szczecina.

ST. BARTCZAK

W Y K O R ZY S TA M Y  W
ty m  ce lu  fe lie to n y  po-1 
pu la ryza tora . h is to r ii  Po 
m orza — W iesław a Od-, 
rzyńsk iego, ja k  rów nie ż 
h is to ry k ó w  szczeciń­
sk ich . Zapew n ioną m a-' 
m y  przede w s z y s tk im ,' 
cenną w spó łpracę w y b i^  
nego znaw cy dz ie jów  
no w o ży tn ych  Pom orza' 
Zachodniego p ro f. d r  
A lfre d a  W IELO PO LSK IE  
GO, k tó ry  na podstaw ień 
n ie  d ru ko w a n ych  jesz -1, 
cze ź ród e ł a rch iw a ln ych  1 
ukaże nam  życ ie  gospo-, 
darcze i  społeczne Po­
m orza Zachodniego, Je-' 
go s to sun k i i  zw ią zk i zl 
Po lską. P rag n ie m y, aby, 1 
c y k l ty c h  fe lie to n ó w ^ , 
p rz y n ió s ł w  efekc ie po- 
p u la rn ą  m on og ra fię  dzie1 
Jdw naszej z łem ł.

A  w ięc od dziś, w  k a ż -( 
dą n iedzie lę „ K u r ie r '' 
zamieszczać będzie na  
s tr. 3 fe lie to n , ob razu ją ^  
cy  k o le jn y  okres h is to ­
r i i  Szczecina!

święcone sprawom orga 
nizacyjnym. W Plenum 
wzięli także udział I  se 
kretarz KW PZPR An­
toni WALASZEK I kie- 

1 równik Wydziału Orga­
nizacyjnego KW PZPR 
Jerzy OSTRZY2EK.

Po przyjęciu rezygna­
c ji Andrzeja GRAB­
SKIEGO ze stanowiska 
I  sekretarza i Józefa 
PAŁCZYŃSKIEGO ze 
stanowiska sekretarza 
KM (Andrzej Grabski 
będzie kontynuował stu 
dia w Wyższej Szkole 
Nauk Społecznych, a 
Józef Paiczyński prosi!

, (Dokończenie na str. 2)

CENÄ Bö GR

Nr 224 (5644)

Stanowisko ZSRR
wobec węzłowych problemów

naszych czasów
przedstawił na forum ONZ
¡¡tli?. GROMYKO

niężne, A. Gromyko o- 
świadczył, że Związek 
Radziecki przedstawia 
do rozpatrzenia przez 
Zgromadzenie Ogólne 

NOWY JORK PAP. PRZEMÓWIENIE DE- projekt „deklaracji o 
LEGATA RADZIECKIEGO A. GROMYKI NA przeznaczeniu na po- 
WCZORAJSZYM POSIEDZENIU ZGROMA- trzeby pokojowe środ- 
DZENIA OGÓLNEGO NZ SPOTKAŁO SIĘ Z ków i  zasobów uwolnfo 
DUŻYM ZAINTERESOWANIEM. SALA PO- nych w wyniku rozfcro- 
SIEDZEN BYŁA PRZEPEŁNIONA. jenia” .

, , (Dokończenie na str. 2)PRZEDSTAWICIEL Istnieje nieuchronność no- 
ZSRR. oświadczył na
w s tę p ie ,  ze p o d s ta w o -  nła wojnie, to jedna spra- 
w y m  z a d a n ie m 1 W  d z ie -  wa, a  inna sprawa — reali- 
d r in ie  s to s u n tó ó w  m ię -  g | 0S S ° !  w ykaza ł
d z y n a r o d o w y c Ą  je s t  za- ca ły  bezsens p lanów  zw o- 
pcwnienie pośkojowego le n n ik ó w  p o l i ty k i „ z  pozy- 
współistnienia państw o s l ly ” . Obecnie ty lk o

. .  , , __, ___  cz ło w ie k  pozbaw iony cał-roznych ustrojach spo- k o w ic ie  rozsądku może pro  
łecznych, stworzenie wa w adzić  ta ką  p o lity k ę  i  uw a 
runków, które umożli- w ać, że zdoła ona p rzy -
w i ł całkowite wykluczę ¡JS L }“ £ , £ 5 ? V ,y m  
nie wojny z życia spo- państw om  ’łasną Ideo logię , 

t o  w łasne fo rm y  u s tro ju  spo­
łecznego — po w ied z ia ł on.

łe c z e ń s tw . Z a d a n ie  
z o s ta ło  w y s u n ię te  p r z e z  S S Ę ®  H a a z l™ " ? “ » ^  
p r o g r a m  K P Z R  u c h w a -  soc ja lis tyczne dysp on u ją  co 
lo n y  n a  X X I I  Z je ź d z ie  n a jm n ie j ta k im i sam ym i 
P a r t i i  i n n n  w ła ś n ie  o -  ś r° dkam i  Jak  i k ra je  ka p i- p a r t l l  l  o n o  w ia s n ie  o -  ta lis tyczn e , d la tego obecnie 
k r e ś lą  c a ią  p o l i t y k ę  z a -  na leży rozw iązyw ać sporne 
g r a n ic z n ą  p a ń s tw a  r a -  p ro b le m y  n ie  za pom ocą 
H * ie rk ie e r>  po trząsania b ro n ią  1 gróźb
a z ie c K ie g u . w obec in n y c h  pańs tw , lecz

drogą szukania rozsądnych 
O M A W IA JĄ C  o lb rzym ie  arg um en tów  1 ta k ic h  roz- 

zm ia ny, ja k ie  zaszły ostat- w iązań, k tó re  u t rw a liły b y  
n lo  na  św iecie, m in is te r  po kó j 1 bezpieczeństwo 
po d k re ś lił, że obecnie n ie  • • • *

P ierw sze
odroczenie
lotu
kosmicznego
Shirry

WASZYNGTON PAP. 
Agencja Aeronautyki i 
Przestrzeni Kosmicznej 
(NASA) podała do wia 
domości, że w wyniku 
ujawnionego defektu w 
rakiecie nośnej „Atlas”  
zapowiedziany lot ame­
rykańskiego kosmonau­
ty Waltera Shirry został 
odłożony co najmniej na 
pięć dni.

Shirra miał dokonać 
sześciu okrążeń po or­
bicie okołoziemskiej.

Dziś 6 stron

i  po-
w szys tk lch  narodów .

R ZĄD  R A D Z IE C K I t 
w ied z ia ł A . G ro m yko  _ 
waża za kon ieczne ostrzec 
i  z w ró c ić  uw agę państw  
cz łon ków  ONZ na  całą po ­
wagę następstw  p o l i ty k i 
prow adzone j przez U SA wo­
bec R e p u b lik i K u ba ńsk ie j. 
A g re s ja  na K u bę spow odo­
w a ła by  następstw a, przed 
k tó ry m i rząd  rad z ie ck i 0- 
strzegał ca ły  Św iat w  zna­
n y m  ośw iadczeniu z 11 bm .

MINISTER SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 
ZSRR omówił szczegó­
łowo problem powszech 
nego i całkowitego roz­
brojenia. Oświadczył on, 
że cała działalność me 
chanizmu rozmów na 
temat tego najważniej­
szego problemu współ­
czesności jest jałowa, 
gdyż bynajmniej nie 
wszyscy uczestnicy roz­
mów rzeczywiście dążą 
do osiągnięcia porozu­
mienia w tej sprawie. 
Jeśli do chwili obecnej, 
sprawy rozbrojenia 
wciąż jeszcze nie udaje 
sie ruszyć z miejsca, to 
wina za to spada na 
mocarstwa NATO.

Podkreślając, że po­
wszechne i  całkowite 
rozbrojenie wyzwoliło­
by olbrzymie zasoby ma 
terialne i środki pie-

S T A T K I N A  W EJŚ C IU :

S/S „T C Z E W ”  — z  D a n ii 
pod ba lastem .

S/S „B R Y G A D A  M A K O W ­
SK IE G O ”  — z D a n ii pod ba­
lastem .

M /S  „M O D L IN ”  — Z N R F  Z 
dro bn icą .

M /S „O R L A ”  ¡ s  z  D a n ii z
drobn icą .

S/S „S O Ł D E K ’! z D a n ii pod 
balastem^
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

S/S „S Z C Z E C IN ”  — do Da­
n i i  z w ęg lem .

S/S JEDNOŚĆ R O BO TN I­
C Z A ”  — Do D a n ii z w ęg lem .

S/S „G D Y N IA ”  — do Da­
n i i  z w ęg lem .

M /S  ;,S A N ”  — do F in la n d ii 
z d ro bn icą .

M /S  „ IN A ”  e -  do L o nd ynu  
z drobn icą .

S/S ;,H U T A  ZG O D A”  * -  do 
K ła jp e d y  pod balastem . .

S/S ;,K O P A L N IA  SZOM ­
B IE R K I”  — do W łoch z wę­
glem .

S/S „G L IW IC E ”  przyw iozą 
w  n a jb liższych  dn iach k o le j­
ną p a rtię  urządzeń fa b rycz ­
n ych  — 4 k o t ły  o wadze 63 to  
n y  każdy. U rządzenia te  w y ­
konane w  D an ii są n a jb a r­

d z ie j nowoczesnym  wyposaże-

w  R ud n i-

N A  ŁO W IS K A C H :
F L O T A  na M orzu  Pó łnoc­

n y m  rozpoczęła p o ło w y  na ło ­
w iskach „S i lv e r  P i t t ” . A b y  
sk róc ić  s ta tko m  ło w czym  d ro ­
gę do bazy, s ta te k  baza „ K a ­
szuby”  o p u śc ił w czo ra j sw oją 
do tychczasow ą pozyc ję  t j .  za­
to kę  F ir th  o f F o rth  i  zakot­
w ic z y ł w  zatoce F lam - 
bo rough k o ło  p o rtu  angie lsk ie  
go B r id lin g to n .

W C ZO R A J w yszed ł z G d yn i 
w  sw ó j I  re js  n o w y  s ta tek  
p rz e tw ó rn ia  „U R A N ”  z kap ita  
nem  S tan is ław em  P IÓ R K O W ­
SK IM . S ta tek będzie ło w ił  na 
łow iskach  L a b ra do ru . W n a j­
b liższych dn iach w e jd z ie  do 
e ksp lo a ta c ji naszego ry b o ­
łów s tw a  c z w a rty  s ta te k  prze­
tw ó rn ia  „N E P T U N ” . K a p ita ­
nem  s ta tku  je s t Leon S K IE L - 
N IK .

D Z IS IA J  w ra ca ją  do Szcze­
c ina  z M orza Północnego 3 
s ta tk i „G R Y F A ” : s u p e rtra w le r 
„O Ł A W A ”  o raz lu g ro tra w le ry  
„J A S K Ó Ł K A ”  1 .R YB O ŁO W ”

Stan
wyjątkowy
w  A k rz e

LONDYN PAP. Urząd 
prezydenta Ghany ogło­
sił w  sobotę wprowa­
dzenie stanu wyjątko­
wego w  okręgu Akry 
w związku z eksplozja­
mi dwóch bomb w dniu 
20 brr;, podczas uroczy­
stości publicznych. W 
wyniku eksplozji rany 
odniosło 100 osób, z któ 
rych. trzy zmarły.

Zgodnie z zarządze­
niem, zakazane zostały 
wszystkie uroczystości, 
obowiązuje godzina po­
licyjna. Do stolicy przy 
były posiłki policji z 
innych okręgów kraju.

Tragiczna
katastrofa
autokaru
wiozącego
uczestników
międzynarodowej

konferencji
w Krakowie
KRAKÓW PAP. W dniu 
21 bm, w  późnych go­
dzinach wieczornych u- 
legl na przedmieściach 
Krakowa katastrofie au 
tokar wiozący z War­
szawy do Krakowa uczę 
stników X V III Międzyna 
rodowego Kongresu Hi­
storii Medycyny. Auto­
kar przy wymijaniu fu r 
mańki zderzył się z ja 
dącym z przeciwnej stro 
ny autobusem PKS. 
W katastrofie poniósł 
śmierć dr Zbigniew Fi­
lar z Warszawy, a kilku 
innych pasażerów obu 
autobusów zostało ciężej 
lub lżej rannych. Są 
wśród nich dr Helen Gar 
ret z Glasgow, dr Artels 
i  jego żona z Frankfur­
tu nad Menem, d r An­
drzej Wybieralski, Alina 
Hanecka z Warszawy, 
dr D. Boeynaems i je­
go żona Leodia z Ant­
werpii oraz kierowcy 
obu autobusów. 0 

Ofiarom katastrofy u- 
dzielono natychmiasto­
wej pomocy. Większość 
rannych po opatrunku 
opuściła szpital.

Jak informuje Mini­
sterstwo Zdrowia ł  O- 
pieki Społecznej, na­
tychmiast po otrzyma­
niu informacji o kata­
strofie, do Krakowa u- 
da] się wiceminister dr 
Feliks Widy-Wirski.

COCKTAIL
na wrotkach

LONDYN. Gwoli przy 
spieszenia obsługi gości,- 
pan Stump właściciel 
hotelu w  mieście Perth 
w zachodniej Australii 
wyposażył kelnerki w 
restauracji hotelowej 
we wrotki, by mogły 
szybciej rozwozić żąda­
ne dania i  napoje.

P re c z  z  p l|ań s tw em
w śród d z ie c i I

Makabryczny „spacer“
pijanych smarkaczy

Siady wiodq do... cyrku
PIĄTEK — 21 WRZES piów. Z bliska widać. 

NIĄ, GODZINA 18.50. że chłopiec, nie mają- 
Przy BRAMIE PORTO- cy więcej niż 14 lat, u- 
WEJ tacza się dwóch brany w kraciasty, sza- 
pijanych wyrostków, ro-czamy sweter, jest 
Obejmują się, całują, pijany w sztok. 
Gromadzi się trochę

M O  ujęła
potrójnego
mordercę

BYDGOSZCZ PAP. - -  
Zakończono tu śledztwo 
przeciwko 20-letniemu 
Zbigniewowi Mrożkowi, 
który 13 czerwca br. w 
celach rabunkowych za­
mordował 18-letnią Ge­
nowefę Ziółkowską i 6- 
letnią Annę Nowicką. 
Mrożek został ujęty 
przez MO w G liw i­
cach. W toku śledztwa 
wyszło na jaw, że Mro­
żek jest też sprawcą za­
bójstwa Stanisławy 
Zdziarskiej zam. w 
Wojkowicach Komor­
nych (pow. Będzin).

Potrójny morderca są 
dzony będzie w trybie 
doraźnym,. *

OBO K p a rtn e rk a  (z b l i­
ska oka zu je  się, że t® 
dziew czyna) n ie m n ie j p i­
jan a . o b o je  m ają  praw i®  
jednakow o zm ie rzw ione , 
daw no n ie  strzyżone Jasno- 
b lo nd  czup ryny,

O N A  w chodzi do sk lepu 
ow o cow o-w arzyw nego p rzy  
B ram ie  P o rtow e j, ku p u je  
dw ie  b u te lk i w in a  i  upy­
cha n im i kieszenie. On w  
tym  czasie sto i (?) pod m u­
cem dom u. tocząc dooko ła  
siebie... ś linę . G apie i  prze 
chodn ie  n ic i

(Dokończenie na str. 2)'
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1 ¥  P A R Y Ż  PA P; W czora j
i p re m ie r N e h ru  p rz y b y ł do Pa 
. fa cu  E lize jsk ieg o , gdz ie  prze­
p ro w a d z ił rozm ow o z prezy­
dentem  de G au lle 'em ,

OPERACJA
„OCZYSZCZAJĄCA”
W ALGIERII

¥  P A R Y Ż  P A P . P u łk o w n ik  
B U M E D IE N , na cze ln y  dow ód­
ca a rm ii a lg ie rs k ie j u d z ie li ł 
w y w ia d u  kore spo nd en tow i 
A g e n c ji F rance Presse. W 
w y w ia d z ie  ty m  w y ja ś n ił  on 
cel o p e ra c ji „oczyszcza jące j” , 
ja k ą  przeprow adza w  c h w ili 
obecnej a rm ia . B u m e d ie n  pod 
k re ś li ł,  że o p e ra c ja  ta  ma 
ch a ra k te r racze j p o lic y jn y  
n iż  w o js k o w y , poniew aż Jest 
sk ie row a na  w y łą c z n ie  p rze c iw  
k o  tzw . n ie k o n tro lo w a n y m  ele 
m en tom  z w l la l  IV , k tó re  — 
ja k  ośw ia dczy ł —  ,,są b a nd y­
ta m i a  n ie  żo łn ie rza m i".

O p erac ją  rozpooząła się w  
sobotą w czesnym  ra n k ie m  u 
b ra m  A lg ie ru . A resztow ano 
w ie lu  cz łon ków  w l la l  IV .

BÓJKA W MEDŻLISIE 
TURECKIM

¥  P A R Y Ż  P A P . O ko ło  30 
de pu tow anych w z ię ło  ud z ia ł 
w  bó jce , w szczęte j w  M e d ż ll-  
sie tu re c k im . J a k  donos i Agen 
c ja  F rance Presse z  A n k a ry , 
rozpoczę ła się ona w  c h w ili,  
g d y  d e p u to w a n y  z  ra m ie n ia  
P a r t i i  N o w e j T u r c j i  R lza 
Iskenderogou o ska rża ł cz łon ka  
o p o zycy jn e j P a r t i i  S p ra w le d ll 
w ośc i 1 naczelnego re d a k to ra  
dz ie nn ika  J f f iN I  IS T A M B U Ł ”  
E v lly o g lu  o  propagandę ra s i­
s tow ską.

PO ZESTRZELENIU 
SAMOLOTU ONZ

¥  P A R Y Ż  P A P . W  sobotę 
zm a rł z p o w od u  o trzym an ych  
ra n  jed en  z pasażerów  szwedz 
k iego sam o lo tu  O N Z  zestrze­
lo n e g o , w. cz w a rte k  w  p ó łn p c  
n e j Ka tandze. Ż y c iu  dw óch

i zg in ą ł Jeden z pasażerów.

O ca len i ro z b itk o w ie  zn a jd u ją  
się ob ecn ie  w  bazie O N Z K a - 
mina> sk ła d a ją  o n ! zeznania 
w  sp ra w ie  oko liczno śc i zestrze 
le n ia  sam o lo tu .

SCHROEDER 
W CADENABBII

¥  BO N N  P A P . B o ńsk i m in i 
s te r sp ra w  zag ran iczn ych  
S chroeder w y je c h a ł w  sobotę 
do C adenabbii (nad Jez io rem  
Com o), gdzie p rzeprow adzi 
ro zm ow y z b a w ią cym  tam  
kanc lerzem  N R F  Adenauerem . 
W  p ią te k  A d en au er k o n fe ro ­
w a ł ta m  z b u rm is trze m  za­
chodn iego B e r lin a  B ran d tem .

ŚNIEG W GÓRNYCH 
PARTIACH BESKIDU
Śl ą s k ie g o

¥  K A T O W IC E  P A P . W  gó r­
n ych  p a rtia c h  B e sk idu  Śląskie 
go w y s tą p iły  w  sobotę p ie rw ­
sze op ad y śnieżne. Śn ieg  z 
z gradem  pa da ł na n a jw y ż ­
szych szczy ta ch . — K lim c z o k u , 
S zyn dz ie ln i, S k rzy  c m e m  1 
u t rz y m y w a ł się przez k i lk a  
godzin.

TUNEL POD MONT 
BLANC NIE ZAGRAŻA 
„BERNARDYNOM”

w b re w  krążą cym  pogłoskom  
n ie  zam ie rza ją  w ca le  zrezyg­
now ać z h o d o w li po p u la rn ych  
psów  t,B e rn a rd y n ó w ”  z pow o­
du prze b ic ia  tu n e lu  pod M o n t 
B lanc.

„DEUTSCHLAND, 
DEUTSCHLAND 
ÜBER ALLES”
W RYTMIE 
PASSO-DOBLE

¥  B O N N . Jedna z  o rk ie s tr  
w  K o lo n ii,  do kon a ła  przerób 
k i  h y m n u  „D e u tsch lan d , 
D eu tschland üb e r A lle s ” , na 
passo-doble ł  w  te j in te rp re ­
ta c ji odeg ra ła  go na ta ras ie  
p e w ne j k a w ia rn i. Sąd skazał 
za to  całą o rk ie s trę  na m ie­
siąc aresztu.

POWÓDŹ 
W URUGWAJU

¥  N O W Y JO R K PA P. W  w y  
n ik u  u le w nych  w iosennych 
deszczów u ru g w a js k ie  rze k i 
w y s tą p iły  z brzegów  zalew a­
ją c  nadbrzeżne oko lice . Po­
wódź d o tkn ę ła  szczególn ie pó ł 
nocne de pa rtam en ty  re p u b li­
k i ,  gdz ie  pod w odą zna laz ły  

i się liczne  do m y m ieszkalne, 
d ro g i l  zasiewy.

Q  „Ekonomiczny program rozbrojenia"
@  „O  potępienie propagandy 

prewencyjnej wojny nuklearnej“

RADZIECKIE REZOLUCJE
w ONZ
N O W Y JO R K PA P. NE 

po lecenie rządu ZSRR, m i­
n is te r  spra w  zag ran icznych 
A . G rom y k o  z w ró c ił się do 
przewodn iczącego X V I I  se­
s ji Zgrom adzen ia  Ogólnego 
N Z  Z a fru lla b a  K hana a 
w n io sk ie m , b y  aa  po rząd ku  
ob rad ses ji um ieszczony zo 
s ta ł p u n k t noszący nazwę 
„E k o n o m ic z n y  pro g ram  
ro zb ro je n ia ” , o raz „ O  po tę ­
p ie n ie  p ro pa ga nd y pre­
w e n cy jn e j w o jn y  n u k le a r­
n e j” .

P o da jem y te k s t radziec­
k ie g o  p ro je k tu  p ie rw sze j 
re zo lu c ji.

ZG R O M A D ZE N IE  OGÓL­
N E , k ie ru ją c  się szczytny­
m i id e a ła m i p o k o ju  1 p o ­
ko jo w eg o w spó łis tn ien ia  
zw raca się do  rządów  w szy­
s tk ic h  k ra jó w  z u ro czys tym  
apelem , b y  p o d w o iły  swe 
w y s i łk i  w  ce lu  ja k  n a j­
szybszego os iągn ięc ia cał­
k o w ite g o  1 powszechnego 
ro zb ro je n ia ;

W ZY W A  w szys tk ie  pań­
stwa« b y  u rze czyw is tn iły  
cele n in ie js ze j d e k la ra c ji;

PO LEC A p. o. sekre tarza 
generalnego, aby n ie  cze­
k a ją c  na zaw a rc ie  u k ła d u  
o pow szechnym  i  ca łko w l-

te czn ie  ro z w in ię ty c h  pod 
w zględem  gospodarczym  
k ra jó w  niezbędne k o n su l-

Plenum 
KM PZPR
(Dokończenie ze str. 1)

o zwolnienie ze wzglę­
dów zdrowotnych), Ple­
num wybrało na stano­
wisko I  sekretarza Sta­
nisława BARTCZAKA, 
a na stanowisko sekreta 
rza KM Włodzimierza 
KAMIŃSKI EGO,

S T A N IS Ł A W  B A R T ­
C Z A K  u ro d z ił-s ię  w  1914

. ( JVrW( — “ ----'  * —
1929 
cę za
śluśaj .  .
d z ia ła ł w  K o m u n is tycz ­
n y m  Z w ią zku  M ło dz ie ży  
P o ls k ie j. P o w y z w o le n iu  
b y ł I  sek re ta rzem  K o m i­
te tu  P o w ia to w e go  PPR 
w  P ruszko w ie . Nasitępnie 
s tu d io w a ł w  Szko ła P a r­
ty jn e j p rz y  K C , a po  s tu  
d ia ch  p ra co w a ł na odpo­
w ie d z ia ln y c h  s ta no w i­
skach w  K C  PZP R ; K o ­
m ite ta c h  W o jew ó dzk ich  
w  W arszaw ie , K ie lc a c h  1 
Szczecinie, S tan is ław  
B a rtcza k  z w yksz ta łce n ia  
Jest te c h n ik ie m  b u do w la ­
n ym , posiada szereg od­
znaczeń państw ow ych, 
w ś ró d  n ich  K rz y ż  O fice r 
sk i O rd e ru  Odrodzenia 
P o ls k i.

„Sześciodniówka“
zakończona

Każdy
„JUNAK“
w ra c a
ze złotym 
medalem

GARMISCH - PAR- 
TENKIRCHEN PAP.

Szósty, ostatni etap 
tegorocznej sześcio- 
dniówki motocyklowej, 
rozegrano w sobotę w 
Ga-Pa na 120-kilome- 
trowej trasie. Z 15 na­
szych reprezentantów 
rajd ukończyło 12, 
tym sześciu ze złotymi 
medalami — STASZE- 
WICZ, ORZEPOWSKI 
KUROWSKI, i  WIATR 
na „Junakach” oraz 
Kubalski i  Harazim na 
„SHL” , czterech 
srebrnymi medalami — 
Konczarek na „SHL”  — 
2 pkt karne, Tylka na 
„WSK”  — 30 pkt,
Kmiecik na „WSK”  — 
110 pkt oraz Malec na 
„Osie”  — 1 pkt.

Najlepiej z naszych 
maszyn spisały się 
„Junaki” , które podob­
nie jak „Osy”  ukończy 
ły rajd w komplecie, 
ponadto każdy z nich po 
wróci do Polski ozdobio 
ny złotym medalem.

ta c je  na te m a t opracowa­
n ia  m iędzynarodow ego p ro  
g ra m u pom ocy d la  ty ch  
k ra jó w  w  ce lu  przezw ycię­
żenia ic h  zacofania gospo­
darczego p rz y  użyc iu  czę­
ści ś rod ków  zw o ln io nych  
w  w y n ik u  powszechnego i  
ca łko w iteg o  rozb ro jen ia  o- 
raz  ab y  p rze d s ta w ił te n  p ro ­
gra m  XV XI sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego N Z  do roz 
pa trzen ia ;

W IE R Z Y  N IE Z Ł O M N IE  W 
t r iu m f  rozsądku 1 zasad
sp ra w ie d liw o śc i, w ie rz y  że 
na  św iecie zapanu ją  w a­
ru n k i,  W k tó ry c h  w o jn a , bę 
cizie na zawsze w y e lim in o ­
w ana z życ ia  społeczeństw, 
a po ch ła n ia ją cy  ko losa lne  
sum y w y śc ig  zbro jeń  bę­
dzie zas tąp io ny  szeroką 1 
ow ocną w spó łp racą  na ro­
dó w  nad zapew nien iem  do­
b ro b y tu  na św lecłe.

D R U G I P R O JE KT rezo lu ­
c j i  ra d z ie ck ie j m a b rzm ie ­
n ie  następu jące:

ZG R O M AD ZEN IE  OGÓL­
N E g łę bo ko zan iepoko jone 
ty m , że w  n ie k tó ry c h  pań­
stw ach sk ładane są ośw iad 
czenia w zyw a jące  do roz ­
pętania p re w e n cy jn e j w o j­
n y  n u k le a rn e j i  do zada­
n ia  pie rw szego ciosu n u k ­
learnego. ośw iadczenia za­
ostrza jące nap ięc ie  w  sto­
sunkach m iędzyn a ro do w ych  
o raz pogłęb ia jące  n ieu fność 
w  stosunkach m iędzy pań­
s tw am i, ośw iadczenia, k tó ­
re  m ogą popchnąć św ia t w  
o tc h ła ń  k a ta s tro fy  n u k le ­
arn e j ;

1. PO TĘ P IA  ja k o  ag resyw  
ne  a k ty  sprzeczne z  cela­
m i l  zasadam i K a rty  N Z 
i  z do bre m  sp ra w y  p o ko ju  
o raz n ie  da jące się pogo­
dz ić  z hono rem  1 sum ie­
n ie m  lud zkośc i —  w sze lk ie  
apele w zyw a ją ce  do pre­
w e n cy jn e j w o jn y  n u k le a r­
ne j i  do zadania p ie rw sze 
go ciosu nuk lea rnego,

2. PROPONUJE w szyst­
k im  państw om  posiadają­
cym  b ro ń  n u k le a rn ą , b y  Ja 
ko  p ie rw szy  k r o k  na <iro- 
d ze rjiff .jca łkow tteg o : zakaża' 
stosow an ia : t e j  , i  b ro n i p o ­
w z ię ły  na tych m ia s t u ro czy 
ste  zobow iązan ie , że n ie  za 
stosują p ie rw sze te j b ro n i,

J. PO TĘ P IA  ja k o  jedną 
na jn iebezp ieczn ie jszych 

fo rm  p ropagandy w o jenne j 
w ys tą p ie n ia  z żądan iem  od 
w e tu  i  re w iz ji  ukszta łto ­
w an ych  w  w y n ik u  d ru g ie j 
w o jn y  św ia to w e j g ra n ic  
pa ńs tw o w ych  w  E uropie .

4. PO TĘ P IA  także Jako 
sprzeczno z de k la rac ją  
O N Z w  sp ra w ie  p rzyznan ia  
n iepodległości k ra jo m  i  na 
rodom  k o lo n ia ln y m  o raz ja  
ko  zagraża jące powszechne­
m u p o k o jo w i — apele do 
użyc ia  przem ocy w obec lu ­
dów , k tó re  w k ro c z y ły  na 
dro gę  w yzw o len ia  narodo­
wego i  niezależnego roz-

•oju;
5. PROPONUJE W szystkim  

państw om , b y  w  te rm in ie  
ja k  n a jk ró ts z y m , a w  każ­
d ym  raz ie  przed up ływ em  
8 m iesięcy od d n ia  uchw a­
len ia  n in ie jsze j rezo lucji«  
w p ro w a d z iły  — je ś li n ie  zo 
s ta ły  one w prow adzone po­
p rze dn io  — us ta w y  stano­
w iące, że propaganda wo­
jen na  w  każde j postac i je s t 
na jcięższą zbro dn ią  prze c iw  
ko  p o k o jo w i i  ludzkośc i, 
oraz p rze w id u jące  surow e 
k a ry  d la  osób w in n y c h  p ro ­
w adzen ia  tego rod za ju  p ro ­
pagandy.

6R0MYK0
(Dokończenie ze str. 1)

A'. Gromyko oświad­
czył, że opracowanie za­
wczasu takiego progra­
mu ułatwiłoby nie ty l­
ko przygotowanie na 
skalę światową bezbo­
lesnego przestawienia 
ekonomiki państw na 
tory pokojowe od razu 
po osiągnięciu porozu­
mienia o rozbrojeniu, 
lecz także pomogłoby 
narodom lepiej zrozu­
mieć konieczność i zna­
czenie rozbrojenia.

PO DK RE ŚLAJĄC  K O ­
NIECZNOŚĆ uchw alenia 
przez O N Z k ro k ó w  k tó re  
p rzyczyn iłyb y  się do roz­
ład ow a n ia  nap ięc ia  między­
narodow ego, ta k ic h  Jak 
stw orzen ie  s tre f bezatom o­
w ych , m in is te r  przeszedł do 
om aw ian ia  sp raw y no rm a li 
zac ji ha nd lu  m ię dzyn a ro do ­
wego. O św iadczy ł on, że ce­
lem  „W spó lnego R yn ku ’ 
je s t fo rsow an ie  w yśc igu  
Zbrojeń, p o p ie ra n ie  re w iz jo  
n i stów zachodnionlem iec- 
k ic h  i  dążenie do uzależ­
n ien ia  gospodark i państw  
słabo rozw in ię tych  od m o­
ca rs tw  im p eria lis tyczn ych . 
Rząd rad z ie ck i — po w ie ­
d z ia ł A . G ro m yko  — orzad.

s ta w ia  do  rozpatrzen ia  
przez Zgrom adzenie Ogólne 
ja k o  oddz ie lny  p u n k t po­
rząd ku  ob rad  p ro pozyc ję  w  
sp ra w ie  zw o ła n ia  w  ro k u  
1963 m ię dzynarodow e j ko n ­
fe re n c ji do spraw  hand lu. 
K o n fe re n c ja  ta  om ów iłaby 
spraw ę stw orzen ia  m iędzy­
n a rod ow e j o rg a n iza c ji han­
d lo w e j, ob e jm ują ce j w szyst 
k io  re g io n y  ł  k ra je  św ia ta  
bes żadne j d y s k ry m in a c ji.

A . GROM YKO zw ró c ił u- 
wagę na kon ieczność ja k  
na jszybsze j re a liza c ji dekla 
ra c j i  o  p rzyzn a n iu  n iepod­
leg łośc i k ra jo m  i  na rodom  
ko lo n ia ln ym . M ów ca pod­
k r e ś li ł następn ie , że Jed­
n y m  z na jostrze jszych pro  
b ie m ó w  m iędzynarodow ych 
je s t obecnie p rob lem  za­
w a rc ia  tra k ta tu  po ko jo w e­
go z N iem cam i i  n o rm a li­
zac ji na jeg o podstaw ie  sy­
tu a c j i  w  B e rlin ie  zachod­
n im . Oczyw iście — pow ie­
dz ia ł G rom yko  — by ło b y  Is 
p ie j g d yby  m ocarstw a za­
chodn ie  po dp isa ły  w ra z  z 
n a m i i  in n y m i k ra ja m i je ­
den lu b  dw a oddzie lne 
t ra k ta ty  po ko jo w e  z oby­
dw om a państw am i n iem iec­
k im i,  je d n a k ie  je ś l i  m oca r 
s tw a zachodnie n ie  pó jdą  
na  to« to  Z w iązek R adziec­
k i  w ra z  z in n y m i państw a 
m i, k tó re  tego zechcą, pod­
pisze t ra k ta t p o k o jo w y  z 
N R D  z w s z e lk im i w y n ik a ­
ją c y m i z tego konsekw en­
c ja m i.

A . GROM YKO z w ró c ił u -  
wagę de legatów  n a  w ezw a­
n ia  do  rozp ęta n ia  p rew en­
cy jn e j w o jn y  n u k le a rn e j, z 
k tó ry m i w ys tęp u ją  os ta t­
n io  czołow i p o lity c y  n ie k tó  
ry c h  m oca rs tw  N ATO . 
G roźby w o jn y  p re w e n cy j­
ne j n ie  zastraszą na rod u 
radzieckiego, a n i k ra jó w  
soc ja lis tycznych  — po w ie ­
d z ia ł A . G rom yko . Jednak­
że rząd rad z ie ck i zgodn ie 
ze sw ą n iezm ienną 1 ko n ­
sekw entną p o lity k ą  po ko jo  
w ą czyn i w szystko  co do 
n iego n a l-ży . a b y  n ie  do­
puścić do no w e j w o jn y  
św ia tow ej.

D la tego rząd  rad z ie ck i 
uw aża za kon ieczne w n ie­
sieni© na  po rządek obrad 
ses ji Zgrom adzenia Ogól­
nego N Z  sp ra w y  „p o tę p ie ­
n ia  propagandy w o jn y  p re ­
w e n cy jn e j” , a ta kże  p ro je k t 
odpow iedn ie j re zo lu c ji.

cznęgo
uSUłiSKłah ż ONZ delegata 
czangka iszekow skiego i 
p rzyw róce n ia  C h iń sk ie j Re 
p u b lice  Lu do w e j na leżnych 
je j p ra w  w  O N Z. M ó w ił 
ta kże  o kon ieczności zm ia 
n y  s tru k tu ry  te j m lędzyna 
rodow ej o rg an iza c ji, k tó ra  
p o w in n a  zostać przystoso­
w ana do s y tu a c ji Jaka w y ­
tw o rz y ła  się na św iecie.

Ślady wiodą 
do... cyrku
(Dokończenie ze str. 1)
T am ci odchodzą. Idą . ta ­

czając się po ca łym  chod­
n ik u , przez sporą trasę , n ie  
zaczepia ic h  n ik t .  Naprze­
c iw  D om u Odzieżowego 
p rzy  A i.  N iepod ieg łcśc i m i­
l ic ja n c i z przechodzącego 
p a tro lu  MO (sie rżant 1 st. 
s ie rżan t — godz. 18.55) od­
w ra ca ją  g ło w y  do Idącego 
z n im i cyw ila . Dochodzą 
(dzieci, nie MO) do p l. ŻOL 
N IE R Z A . Oprócz uśmiesz­
k ó w  i  szeptów, żadne j re ­
a k c ji ze s tron y  u lic y .

T rasa p ija ck ie go  ra jd u  
sm arkaczy w iedz ie  przez 
Ja ro m ira  do... c y rk u  p rzy  
A l.  M ariana Buczka. Tam  
nasi boha te row ie  przeska­
k u ją  przez p ło t i. . .  zn ika ją  
w  g łę b i w ozu n r  W-0056.

UFF! Koniec maka­
brycznego obrazka. Czas 
teraz na kilka pytań.

Oczywiście nie będzie 
my ich zadawać licznym 
przechodniom, którzy 
byli świadkami tego 
„miłego” widowiska. 
Choć chciałoby się! Mo 
że mieli ważniejsze 
sprawy (?)

ALE PYTAMY perso 
ne! sklepu „WARZYWA 
-OWOCE” przy Bramie 
Portowej, dlaczego sprze 
dano alkohol nieletniej 
dziewczynie, co do któ 
rej nietrzeźwego stanu 
nie było najmniejszych 
wątpliwości.

PYTAMY patrol MO, 
dlaczego wstydliwie od 
wrócił oczy od zatacza 
jących się niemalże na 
nich młodych?

PYTAMY wreszcie dy 
rekcję cyrku „Gryf” , co 
robią w ich „zacnej”  
siedzibie brudni I obdar 
ci smarkacze, upijający 
się do nieprzytomności 
i _ wzbudzający zgorsze­
nie na- nlieoeh miasta.

Kaz.

m ^ m n m
CALENDARIUM

jgc W Nowym Jorku rozpoczęły się obrady XV II 
^  Sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
jfc  Ponad 90 proc. Algierczyków biorących u- 
^  dział w czwartkowych wyborach Konstytuan 
ty, oddało swe glosy na kandydatów Frontu Wy 
Zwolenia Narodowego.

Konferencja premierów krajów Brytyjskiej 
”  Wspólnoty Narodów nie aprobowała przy­
stąpienia Anglii do EWG, ale pozostawiła jej 
wolną rękę do dalszych rokowań na ten te­
mat.
|8ł W Argentynie nastąpił kolejny bunt geue- 
*  ralów przeciwko rządowi.

Cztery ze stu
Około setki spraw wp! 

sanych jest na porządek 
dzienny XV II Sesji Zgro 
madzenia Ogólnego 
ONZ. Kaliber ich jest 
oczywiście bardzo róż­
ny. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że cztery 
grupy zagadnień wybija 
ją się spośród nich na 
czołę.

F un da m e n ta lnym  p ro b le ­
m em  na szych czasów Jest 
kw e s tia  rozb ro je n ia . Z gro­
m adzen ie Ogólne będzie 
m usia ło  p rzedysku tow a ć  ten 
p ro b lem  choćby z o k a z ji 
om aw ian ia  sprawozdania 
K o m ite tu  18« k tó re g o  pra­
ce z w in y  pa ńs tw  a tla n tyc ­
k ic h  n ie  p rzyn io s ły  do tąd 
ta k ic h  re zu lta tó w , na  Jakie 
czeka św ia t.

Zgrom adzen ie  Ogólne roz 
p a trz y  też spraw ozdanie 
K o m ite tu  17, k tó ry  pow oła­
n y  zos ta ł do d o p iln ow an ia  
ostatecznej l ik w id a c j i  ko lo  
n ia llzm u . S y tua c ja  w  A n ­
g o li, M oza m b iku , K e n ii i  
in n y c h  te ry to r ia c h  k o lo n ia l 
n ych  n ie  posunęła się w  za 
sadzie na przód od ro k u  u -  
b iegłego. X V I I  sesja ZO 
O N Z rad z ić  będzie na pew­
no nad przysp ieszen iem  
procesów  d e ko lo n iza cy jn ych  
na C zarnym  K o n tyne nc ie .

Spośród pozosta łych spraw  
w ie le  d n i d y s k u s ji zabie­
rze na pew no k w e s tia  w y ­
bo ru  no w eg o S e kre ta ria tu  
G eneralnego O N Z — m an­
dat w yb ran eg o  w  ub . ro k u  
ja k o  p . o. u  T h a n ta  u p ły -  
•— n ie zad ługo. P rz y  te j: o -
Icazji w y p ły n ie  Z pew no­
ścią po n o w n ie  problem  
sk ła d u  o ra z  s tru k tu ry  w ład z
1 g łó w nych  org an ów  ONZ.
O w łaśc iw ą  rep rezentację 
trzech w ie lk ic h  g rup 
pa ńs tw ; kap ita lis tycznych,- 
so c ja lis tycznych  i  niezaan- 
ga żow anych w ystępow ać 
będą z pew nością liczne  de­
legacje .

Na ses ji n ie  da się u n ik ­
nąć om ów ien ia  całego kom ­
p leksu sp ra w  zw iązanych 
ze spraw ą u trzym a n ia  po­
k o ju  na  św iecie, ta k ic h  ja k  
p rzyg o to w an ia  do ag res ji 
na K u bę , p ro w o ka cy jn ych  
lo tó w  U-2 nad ZSRR i C h i­
na m i, s y tu a c ji w  n ie k tó ­
ry c h  k ra ja c h  A z j i  po łud n .- 
w sch., zapalnej s y tu a c ji w  
B e rlin ie  zachodn im , czy 
cz łon kostw a w  O N Z C hin  
Lu do w ych .

Nie brakuje więc do­
niosłych problemów do 
rozpatrzenia. Wyniki zaś 
sesji w  poważnym stop 
niu zależeć będą od te 
go jak konsekwentną 
postawę potrafią zająć 
tzw. państwa tniezaanga 
żowane.

Dyplomatyczny
dialog

O bradu jąca w  N ow ym  
J o rk u  K o m is ja  O N Z  do 
sp ra w  p rze s trze n i kosm icz­
ne j ro z p a tru je  m . in ,  p ro ­
je k t  Kodeksu w spó łpracy 
m ię dzynarodow e j w  zakre­
sie poko jow ego w yko rzys ta  
n ia  przestrzeni pozasferycz- 
ne j, ja k  tro ch ę  p rzyd łu go  
s fo rm u ło w an o  jeg o nazwę. 
Na je d n ym  z posiedzeń de­
legat USA, F ra n c is  T . P. 
P lim p to n  w rę czy ł k u  zdu­
m ie n iu  cz łon ków  k o m is ji 
de legatow i ZSRR zaw in ię ty  
w  szary p a p ie r ka w a ł me­
ta lu  o wadze 7 kg , ośw iad­
czając, iż  je s t to  część ra ­
dzieckiego s p u tn ik a  n r  4, 
któ ra- spadła na Z iem ię  w  
s tanie W isconsin „szczę­
ś liw ie  n ie  w yrzą dza jąc  żad­
nych szkód”  i  że eksponat 
ten je s t „n a m a ca ln ym  do­
w odem ”  kon ieczności za­
jęc ia  się sprawą szkód, ja ­
k ie  m ogą w yrzą dz ić  przed­
m io ty  w ys trze lon e  w  Kos-

D elegat rad z ie ck i P la ton 
D. M orozow  p rz y jm u ją c  
pa kun ek  skom e nto w ał sar­
kas tyczn ie  to  posun ięcie de 
legac ji USA,- stw ierdza jąc, 
że „o czyw iśc ie  b y ło b y  rze­
czą po ża łow an ia  godna, 
gdyby  tego rod za ju  o b ie k t”  
o k tó re go  pochodzeniu nie 
może n ic  pow iedzieć, „spa d ł 
kom uś na g łow ę. A le n ie  
les t to  je d y n y  rod za j szkód. 
Znaczn ie  w iększą w yrzą dz ił 
w ybuch n u k le a rn y  dokona­
ny  przez USA na w ie lk ie j 
w ysokości w  lip c u  b r „  k tó ­
r y  ja k  w iadom o n a ruszy ł 
pas Van A llen a . I  chyba 
och ron ie  przed tero rodzą-

Napoleon V
Paryska ulica „ochrzci 

la”  w tym tygodniu pre 
zydenta de Gaulle mia­
nem Napoleona V. Oczy 
wiście przez analogię do 
Ludwika Bonapartego, 
który drogą odwoływa­
nia się do narodu w re­
ferendach, zamieni! po 
nad głową parlamentu 
prezydencki fotel na ce­
sarską koronę. De Gaul 
le chyba nowym cesa­
rzem Francuzów zostać 
nie chce, aczkolwiek kto 
go tam wie — jego me­
galomania sięga absur­
dalnych granic, o czym 
każdy może się łacno 
przekonać sięgnąwszy do 
jego pamiętników wy­
danych niedawno po poi 
sku. W każdym razie 
proponowana przez nie 
go poprawka do Konsty 
tucji, na podstawie któ­
rej prezydent Francji 
wybierany by był w 
ogólnonarodowym glo­
sowaniu, a nie przez Ko 
legium Elektorów, tak 
jak dotychczas, przypo­
mina Francuzom pewne 
karty z ich historii. I 
to karty, które miały 
jak wiadomo dość smut 
ne zakończenie.

No dobrze, ale dlacze 
go Napoleon V? Paryża 
nłe mają na to swoje 
wyjaśnienie. To prawda, 
że nie było czwartego, 
ale przecież gen. de 
Gaulle wart jest chyba 
dwóch kolejnych numer 
ków...

„Gett mit Ihm”
Zmożemy trudami go­

szczenia de Gaulle’a 
kanclerz Adenauer udał 
się do Włoch na odpo­
czynek. Przed odjazdem 
udzielił wywiadu agen-

c ji DIMITAG. W tyiK 
wywiadzie wypowie­
dział dużo miłych słó­
wek pod adresem Pol­
ski — „najbardziej na 
wschód położonego kra­
ju  zachodniej kultury” . 
Kiedy jednak przyszło 
do konkretów i zapyta­
no go czy jednak nie 
warto by rozważyć wy­
łączenia Polski z pod 
zasięgu doktryny Hall- 
6teina, w  myśl której 
NRF nie utrzymuje sto­
sunków dyplomatycz­
nych z państwami uzna 
jącymi NRD, kanclerz 
odpowiedział:

„W obecnych okolicz­
nościach nie widzę po­
trzeby robienia wyjąt­
ku” .

No cóż, nie pierwszy 
to już raz stary kan­
clerz demonstruje swoje 
nieprzyjazne stanowisko 
wobec Polski. I chyba 
także wobec pokoju w 
Europie. Gott m it Ihm 
— Bóg z nim. Tylko po 
co te faryzejskie dekla 
racje o przyjaźni do 
nas?

Kto jest kto?
Nowym premierenrf 

Stanów Zjednoczonych 
Brazylii został HER­
MES LIM A:

H erm es L im a  u ro d z ił się 
■w 1902 r .  U koń czy ł s tu d ia  
praw n icze. W  m łodośc i 
zw iązany b y ł z k o ła m i 
sk ra jn e j le w ic y  b ra z y li j­
s k ie j. W  życ iu  codz iennym  
je s t je d n ym  z n a jw y b itn ie j 
szych p ra w n ik ó w  sw o je j 
o jczyzn y . Jest pro feso rem  
w yd z ia łu  praw nego U n lw e r 
sy te tu  w  R io de Jan e iro j 
k tó re go  przez w ie le  la t  b y ł 
dy re k to re m . H erm es L im a  
na leży i  dz ia ła w  B r a z y li j­
s k ie j P a r t i i  P racy, k tó re j 
przew odn iczącym  je s t p re ­
zydent G ou la rt. Reprezen­
tu je  obecn ie te nd en c je  o- 
k reś lan e  przez prasę za­
chodn ią ja k o  „u m ia rk o w a ­
n ie  lew icow e” . C ieszy się. 
c a łk o w ity m  zaufaniem  p re ­
zydenta G o u lb rta , k tó ry  pa 
ob jęc iu  w - 1961 r . swego u -: 
rzędu po w ie rzy ł m u s ta n o -> 
w isko  k ie ro w n ik a  sw o je j 
ka n ce la rii c y w iln e j. W  po­
prze dn im  gabinecie pre m ie , 
ra  da Rocha b y ł m in is tre m  
p racy.

Wyczyśćmy 
nasze buty...

PO NRF przyszła koi 
lej na Włochy. De Gaul«* 
le poprzez swego mini-i 
stra spraw zagranicz­
nych przekonuje włoskie 
go premiera do francus* 
kiej koncepcji Europy,

— Znajdźmy kompromis, wyczyśćmy na­
sze buty i  pomaszerujemy na Ural!

tys. Szwedów wzięło a- 
dział w  wyborach komu 
nalnych. Wybory przy­
niosły wielkie zwycię­
stwo socjaldemokratom, 
który zdobyli absolutną 
większość — 53,8 proc. 

... . . , , mandatów. A oto szere
W minioną niedzielę g6jowe wyniki wybo- 

77,3 proc. spośród 5 019 rów:
P a rt ia  M an da ty  P rocent '  W  p o rów na n ia

Zwycięstwo
socjal­
demokratów

Socja ldem okrac i 944
głosów

51,8
K o nse rw a tyśc i 248
L ib era ło w ie 291 17¡0
Agra riusze 233 13,3

3,9K o m u n iśc i 33

Sporządził:
J. BABIŃSKI
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KOBIETA
z roku 1962

CZY* wiadomo JiR 
wiele czasu poświęca 
dzisiejsza Polka na swe 
różnorakie zajęcia? Ow 
szem. Statystycy w o- 
parciu o badania an­
kietowe sporządzili na-

O KOBIETACH mo 
zna podobno to 
nieskończoność. 

Proszę się jednak nie o- 
bawiać — tym razem, 
będzie raczej krótko. 
Spróbujemy tylko usta­
lić  wizerunek statystyce 
nej fo tk i z roku 1962.

KIEDY Polki xfocho-

ZaĄ-.im p rze jd z iem y do 
spo rządzan ia  Jej w ize ru n ­
k u  je tin a  uw aga w stępna : 
tzw . p le ć  s łaba je s t w  na ­
szej ¿kochanej o jczyźn ie  r -  . ,
w  zdecydow anej p rzew a- z a  n a ą z : MiO jcjO l t o
dze. pM  100 m ężczyzn c o r a z  m ło d z ie j.  N J a j l ic z -  
! S ? £ % l 7 ł S S t .  g i g ?  n ie js z a  d z i i  j K t  w ś ró d  
a «  w iec m t łc z y in i !  m I  m ło d y c h  m ę ż a te k  g r u p a  
ju ż  n ie d łu go . J a k  w y k a -  w  w ie k u  20— 24  la ta .  
ż u ją  dane u rzę d ó w  s ta -  p r z e d  w o jn ą  n a j l ic z n ie j
n u  C yw iln eg o w śró d  n o - ___ . . ______ „ „
w o ro d k ó w  przew aża ją  s z 3 fay ła  25— 29
ch ło pcy , np . w  Szczecin ie la t .  O g ó łe m  w ś r ó d  s w ie -  
w  p ie rw szym  pó łroczu b r . ¿0  u p ie c z o n y c h  m ę ż a -  
S S £ w . ”. *  ‘ e k  t r z y  c z w a r te  ś ta n o -
cząt. w i ą  n ie w ia s t y  w  w ie k u

p o n iż e j  25 la t .  W  g r u -  
L A T A ,  s z c z e g ó ln ie  t e  p je  m ie s z k a n e k ^  w s i  o d -

odwrotnie proporcjonalna wet fotografie doby za- 
do ilości kobiet z wy- mężnej i pracującej za- 
kształceniem pcjdstawo- wodowo kobiety z roku 
wym. Paradoks? .Chyba 1962: 
tak.

»  praca zawodowa 7,15
gOdZ.;

— do jazd y do p ra cy  0,50
godz.;

— praca dom ow a 5,33 
godz.,-

*— pom oc dzieciom  w  
nauce 0,57 godz.;

— odpoczynek i  zaspoko 
je n ie  zain teresow ań 
k u ltu ra ln y c h  1,50 
godz.,
sen i  in n e  zajęcia 
7,35 godz.

TAK oto w  kreśleniu 
wizerunku Polki z ro­
ku 1962 dobrnęliśmy do

Najpiękniejsze — dzie- setek ten jesfc jeszcze rnnbnih,onu  _ ,
eięce, płyną szybko. Ani wyższy. O ile jśv 1931/2 (Dokonczenie na str. 5)
się oglądniemy, a już r . 0ję 13 proc. rmłodych 
nasza „kobieta”  idzie z mężatek liczylfo sobie 
tornistrem do szkoły, poniżej lat dwudziestu,

Jak przedstawia się to grupa ta w  1950 r. 
kwestia wykształcenia liczyła już 20,6 >roc., a 
kobiet w  Polsce? dziś nawet 26,l’ r proc.

Najwięcej pan posia­
da wykształcenie pod­
stawowe — 57,4 proc.
Na drugim miejscu znaj 
¡dują się absolwentki 
średnich szkół zawodo­
wych, na trzecim — 
szkół ogólnokształcą­
cych. Procent kobiet z 
¡dyplomami wyższych u - 
czelni wynosi 4,2.

Kobieta 1962 roku, to 
kobieta pracująca.
Gdzie? Proszę bardzo.
Najwięcej kobiet zatrud

N ucąc s ta ry  szlag ie r 
śp ie w am y: M oże w  maju,- 
m oże w  g ru d n łu i^  O kazu­
je  się, że n ie p ra w d a . N a j­
w iększą ilość S lifcó w  re­
je s tru ją  U rzę dy  S tan u  Cy 
w iln e g o  w  k w ie tn iu . N a­
s tę pn ym  u lu b io n y m  w  ce­
la ch  m a łżeńsk ich  m ies ią ­
cem je s t, ja k  się okazuje , 
pa źdz ie rn ik . G rudz ień  
zn a jd u je  się d o p ie ro  na 
trze c im  m ie jscu ; a m aj 
w  ogóle ;,w ys ia d a ’-! w  te j 
k o n k u re n c ji.

JAK małżeństwo, to w
nionych zawodowo to oczywiście dzieci,
pracownice umysłowe Najliczniejszą grupę sta 
— 43,6 proc., przy czym, u nas. matk* z
oczywiście, odsetek ten dwojgiem dzieci 34,2 
zwiększa się w  m ia- Proc- Na drugim m iej- 
stach i  maleje na wsi. ?cu Pasują się matki z 
26,4 proc. kobiet odpo- 3«d"ym dzieckiem — 
wiadających na pyta- 2?>3 P̂ OC’ Matek z tro j- 
hja ankietowe podaje, 8iem dzieci jest 18,5 
żer pomaga w pracy za- Proc* 
wcidowej — są to oczy-
ifcviácie głównie miesz­
kanki wsi pracujące w 
•goYpodarstwach rolnych, 
24,i '  proc. pracujących 
Polńk to pracownice f i ­
zyczne.

P o ró w n a n ie  pow yższych 
lic z b  dvJe c ieka w y w y n ik :  
w  Po lsep ilo ś ć  k o b ie t-p ra -  
cow n ie  um ys ło w ych  je s t

C zy m ałżeństw o 1 dzie­
c i prow adzą do prze rw a­
n ia  p ra cy  zaw odow ej ko ­
b ie ty  z ro k u  1962? N ie ­
s te ty  bardzo często ta k . 
A le  ja k  w y ka zu ją  s ta ty ­
s ty k i po pa ru  la ta ch  w ra  
ca ona do p racy. W  e fek ­
c ie w śród za tru d n io n ych  
zaw odow o ko b ie t na licz - 
n ie jszą  g ru pę  s ta no w ią  
panie w  tzw . w ie k u  ba l- 
zakow skim .

AAAAAAAAAAAAAAAA

AAAAAAAAA.AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

NAJLEPIEJ pro­
wadzi się obserwacje 
w plenerze. Na wi­
dok teleskopu (co za 
dziwo!) dzieciarnia 
otwiera buzie z wra­
żenia. Tak samo zresz 
tą robili, z zachwy­
tem oglądając niebo: 
KAZ. KULIG (tekst) 

S. CIEŚLAK (foto)

„N asze  ho bby"

.Spójrz, jakie 
cudne jest 
niebo!...“

prze czy ta liśm y w ie rz c h n i. G ra jące 
> C zy te ln ika , na  i  ś w ia tła  d a ją  nie:

c len ie

JERZY GIERGIELEWICZ — zapalony
miłośnik astronomii — w swoim „labora­
torium” . W jednopokojowym mieszkanku 
niewiele jest miejsca. Najlepiej pracuje 
się więc w... kuchni i  oczywiście w nocy, 
kiedy już n ikt nie przeszkadza.

KIEDY
l is t  naszego C zy te ln ika , na  i  ś w ia tła  d a ją ' niezapom- 
de s łan y do ką c ika  „Nasze n ia ne  w rażen ia , 
h o bb y”  — on iem ie liśm y. — j .  G ie rg ie lew icz  ,,kocha 
B u do w an ie  do m ow ym  spo- s ię ”  w  as tro no m ii ju ż  od 
sobem  te leskopów  astro no - 10 la t  i  przez te n  czas 
m ie rn ych , in s tru m e n tó w  o  skon s tru o w a ł 3 lu n e ty  a- 
na jw yższe j p re cyz ji?  C h y - s tron om iczne . Jedna z 
ba przesada. n ich , o ś red n icy  zw ie rc la d

A  je d n a k  n ie . O to  jesteś ła  — 25 cm  (150-krotne po 
jn y  u P- Jerzego G IE R G IE  w iększen ie), na leży do 
L E W IC Z A  z zaw odu lę k a -  na jw ię kszych  w  Polsce! 
rza ł  og ląd am y n ie bo  T ru d n o  je s t spam ię tać 

. w y k ° " B!!y  wszystkie,- s kom p liko w a ne  
w ła śn ie  przez n iego. N ie b o  czynności, k tó re  trzeba w v - 

C.ISi te  1 w spa kon ać  Pc*3r kon s tru o w a n iu  n ia le  b łę k itn e ! Z ogrom ną, te leskopów . Dość pow ie- 
ocz^  dzieć- Że sz lifo w a n ie  szk ie ł 

5 ’ ^ ida,ć b ?rdzo °d  (czynność na jw ażn ie jsza !)
na,3 r ym aga k ilku m ie s ię czn e j; 

d ro b n ie jszym i szczegółam i, żm ud ne j p ra cy  z zachow a- 
-^1* Księżyc og ląd an y  n ie m  id e a ln e j w p ro s t czy- 

» P r^ ła ją -  stoścl i  po rządku. E m ocje  
w a hr J ^  « ^ ^  “  * * * * * *  j * dnak , ja k ie  d a je  p rze - 
d o n lP f,^  “  to  m ia na  zw yk łeg o  m ato w e-
. .P 2 „ .? .,-Wsp£ . " ł ?< Pyszne go. szklanego k rą ż k a  w

szcze liny  I  sk iem  po w ierzchn ię  
Jego po - na jlepszą nagrodą.

b la -  
— są

M ó w ią  w ieki...
ŚLADY pogańskich kultów Pomorzan przechowały się w le­

gendach, a także w — nie zawsze w pełni wiarygodnych — 
kronikarskich zapiskach tzw. „ żywociarzy”  św. Ottona, towa­
rzyszących mu w X II w. w misjach chrystianizacyjnych. Głów­
nym bóstwem był Trzygłów, a jego główna, świątynia w Szcze­
cinie znajdowała się w nie ustalonym bliżej miejscu na dzisiej­
szym wzgórzu zamkowym. Posąg Trzygłowa był pozłacany, 
miał — jak sama nazwa wskazuje — trzy głowy, z których 
jedna pilnowała nieba, druga ziemi, a trzecia czeluści piekiel­
nych. Oczy miał przysłonięte złotymi blaszkami bo — jak mówili 
krnąbrnemu ludowi kapłani — „nie chce patrzeć na wasze nik- 
czemności” . Otrzymywał on w darze jedną dziesiątą część łu­
pów pochodzących przeważnie z wypraw korsarskich. W owych 
bowiem czasach — na przełomie pierwszego i  drugiego tysiąclecia 
naszej ery, aż w głąb X II wieku— główny zawód zamożniejszych 
obywateli Szczecina, mianowicie kupców, był niemal jednoznacz­
ny z korsarstwem.

Kiedy „prepotens vir”  (potężny 
mąż) WYSZAK oprowadzał po 
zgiełkliwych uliczkach podgrodzia 
Szczecina chrześcijańskich misjo­
narzy (w roku 1124) — pokazy­
wał im  pamiątkową łódź zawie­
szoną jako jego votum rui 
jednej z bram miasta. Na 
tej to łodzi w sposób 
niemal cudowny udało się u- 
ciec Wyszakowi z niewoli Duń­
czyków, do której dostał się w 
czasie nieudanej wyprawy kor­
sarskiej. W wyprawie tej, której 
głównym „inwestorem”  był wła­
śnie ów Wyszak, brało udział 6 ło
dzi wojennych, z załogą około 200 ludzi. Z tego widać, ie wy­
prawy korsarskie organizowane były z rozmachem i  10 wypadku 
powodzenia, dziesięcina składana Trzygłowowi (a ściślej jego 
kapłanom) miała niemałą wartość. Nic też dziwnego, że kapła­
ni bóstw pomorskich niechętnie w ita li nowinki chrześcijańskie, 
które pozbawiały ich tak sutych darów. Także i  ludność nie 
była byt przychylna nowej wierze.

Wcześniejszy od OTTONA BAMBERSKIEifO misjonarz Pomo­
rza, mnich BERNARD, wyruszył w r. 1121 z dworu BOLESŁA­
WA KRZYWOUSTEGO w żebraczym odzieniu, bez ochrony woj- 
sknwej, z jednym tylko przewodnikiem do wspaniałego miasta 
Wolina i tu usiłował nawrócić mieszkańców na chrześcijaństwo. 
Ale nauki jego przyjęto ze śmiechem i  pogróżkami — od śmierci 
uratowało go tylko groźne imię protektora, Bolesława Krzywo­
ustego — ale i  tak nacierpiał się niemało. Wolinianie wsadzili

PRZY DWÓCH 
OŁTARZACH

go do czółna i  naigrywali się zeń, proponując, by „glosa swoje 
rzach’\  00 TVb W m° rZU * ptaków> * t6re bujają w przestwo-

< in lSrTS RIA j mŚlcZ? 0 tym' w spos6h ^ fo rtunnem u ml- 
ao Faktem t2 S V S  poy}rócić, «« dwór Bolesława Krzywouste- 
h n i r , * tylk/>’ ie  wrócił, został przez polskiego księcia 
hojnie obdarowany 1 pojechał do Bamberga, gdzie opowiedział 
o swoich przygodach biskupowi OTTONOWI. Ten umiał z nich 
wyciągnąć roztropne wnioski i  w roku 1124 w y r u S  na m sję

z  2 ^  L
f ip s f t s g  Z & rs !£ L ? J 5Z2Z . T Z .
ry ojców wolimy stary obyczaj” . Ale otoczonego drużyną mi- 
sjcmnrza me udało się już wsadzić do czółna — trzeba było per­
traktować. Targowano się długo, wreszcie zgodzono się na chrzest 
w zamian za zwo menie z części danin, z obo­

wiązków wspierania posiłkami 
polskiego księcia i  za obietnicę 
trwałego pokoju. Za tę wysoką ze 
nę trzeba było wyrzec się starych, 
miłych obyczajów, m.in. licznych 
zon. Sam książę WARCISŁAW 
miał ich cały harem — 25, które 
musiał przepędzić, zatrzymując tyl 
ko jedną.

MINĘŁY jednak jeszcze lata, 
zanim nowa wiara przyjęła się 
w Szczecinie naprawdę. Wiado­
mo, ze biskup OTTON BAMBER 
SKI w czasie swojej pierwszej mi 
* j i  wzniósł w Szczecinie dwa ko 
scioly: św. Wojciecha i  św. Piot-

jednym,V *  chrześcijan cita r i  pogański. Część wiernyci ~iM dlUa\ięprzy

biskup w uroczy-Wien lad -  chociaż jeszcze trwał opór. Kiedg 
* \ es ,PT*,K " ° d * a  P ™ *  m ia s ‘ o . « d « '

t t
l o 90 i r m V  m ,!li 0ttona chrześcijaństwo utrwa- 
powroZie rcprawdę i  stare ołtarze bożków giną już bez-

WIESŁAW ODRZYÑSKÍ

A  fa c h o w c ó w
w c ią ż  brak...

Stare nawyki 
i nowe 
możliwości
ROZMOWA Z INŻ. ZYGMUN­
TEM WITROWYM — NACZEL« 
.NIKIEM DZIAŁU SZKOLNICś

TWA ZAWODOWEGO 
KURATORIUM

— Czy Kuratorium Jest za« 
dowolone z aktualnego nabo* 
ru młodzieży do szkół za­
wodowych na terenie nasze« 
go województwa?

Chociaż w  tym  rolcu Hys« 
ponujemy1 o wiele większą iloś­
cią miejsc w  szkołach zawodo« 
wych — a więc sytuacja dld 
chcącej się uczyć młodzieży jestj 
o wiele lepsza, trzeba stwierdzić4 
że ciągle jeszcze jakieś niezro­
zumiałe opory rodziców budz^ 
tzw. przyzakładtSwki ■— zasadni­
cze szkoły zawodowe. Mamy icŁj 
na terenie województwa 23, dys­
ponujemy 1790 miejscami, z cze­
go jedynie 1117 jest jYykorzjr- 
stanych.

D z ia ła ją  tU  n ie w ą tp liw ie  stan 
re  n a w y k i ro d z ic ó w  posy ła ­
n ia  dz ie c i d o  srskół ogó lno* 
ksz ta łcących, b y  w y k le ro w a ć  ic h  na 
„ In te lig e n tó w ” ; a ta kże  w  p e w nym  
s to p n iu  m oże i  n ie w ie dza , że szko ły  
p rzyza k ła do w e  p ro w a dzo ne  są w ed  
łu g  ty c h  sam ych p ro g ra m ó w  naucza* 
n la  co zasadnicze sizkóiy zaw odow e, 
podlega jące re s o rto w i o ś w ia ty , że 
d a ją  te  sam e u p ra w n ie n ia , z  ty m  

ty lk o ,  iż  d a ją  jeszcze do ­
d a tk o w e  ko rz y ś c i — za ję c ia  
p ra k tyczn e  zam ias t w  w arsz ta tach  
szko ln ych  p ro w a d z i się tu w w a rs z ta  
ta ch  p ro d u k c y jn y c h , za co m ło do c ia  
n i  uczn iow ie  o t rz y m u ją  w yn a g ro ­
dzenie p ieniężne. P o  d ru g ie  zaś 
uczn iow ie  po  uko ńcze n iu  przyza - 
k ła d ó w k i m a ją  z m ie jsca  zagw aran­
to w a ną  pracę w  ty m  zak ła d z ie  p ro ­
d u k c y jn y m , k tó ry  tę  szkołę pro w ą *

X  jak' jest tego roku ij 
dziewczętami w szkołach, za­
wodowych?

=  Z w ię k s z y liś m y  n a b ó r dz iew cząt, 
N p. do szko ły  rze m io s ł bu do w lan ych ’ 
p rz y  u l.  K o p e rn ik a ; na  164 m iejsca» 

p rz y ję to  — 102 uczenn ice na  k ie run i 
k i :  m a la rs k i i  h y d ra u lic z n y , podczas 
g d y  w  ro k u  u b ie g ły m  k s z ta łc il i się 
tu  w  ty m  k ie ru n k u  je d y n ie  ch ło pcy . 
P o do bn ie  i  d o  Zasadn icze j S zko ły  
E le k try c z n e j p rz y  u l. W ą sk ie j na S7i 
m ie jsc  zyska n o  77 dz iew cząt,

i - i  Jak przedstawia: ślę 
i,geografia: województwa" czy 
li  rozmieszczenie technikowi 
zasadniczych szkół zawodo­
wych 1 przyzakładowych? 
Czy można mówić już o pra­
widłowym Ich planowaniu śśj 
oparciu o konkretne potrzeby 
i  istniejące zaplecze gospo­
darcze?

w  N ie w ą tp liw ie  ta k , no nse nsy zo­
s ta ły  z lik w id o w a n e  w  o p a rc iu  o  do­
k ła d n ą  ana lizę . Sporo  spe c ja ln ośc i w| 
szkołach ju ż  is tn ie ją c y c h  z m ie n il iś ­
m y  z u w a g i na k o n k re tn e  zapotrze­
bow an ie . N p ; od czuw a m y d o tk l iw y  
b ra k  h y d ra u lik ó w  —  w  Zasadn iczych 
Szkołach B u d o w la n ych  z w ię kszy liśm y  
w ięc  ilość  ty c h  k ie ru n k ó w  naucza­
n ia . S tw o rz y liś m y  no w ą specja lność 

b u d o w n ic tw a  up rzem ys łow ion eg o  
szko łach b u d o w la n ych  na  n ie ko ­

rzyść k ie ru n k ó w  tra d y c y jn o -m u ra r#  
sk ich . W  szko łach e le k try c z n y c h  
część k ie ru n k ó w  energ e tyczn ych  
p rze ksz ta łc iliśm y  w  k ie r u n k i e le k trd  
m echan iczne.

Nasz rozmówca prosi 9 zwró­
cenie uwagi Czytelników na no­
wy kierunek nauki, otwarty 
Technikach Chemicznych dla aU 
solwentów jedenastych klas. Jest 
to gospodarka wodna. Potrzeby 
w tym zakresie mamy kolosalne; 
specjalistów brak, a zgłoszefl 
było jedynie 8.

— Podsumowując naszą rot 
mowę chcielibyśmy poinfor­
mować Czytelników ile miejsfi 
przybyło szkołom zawodowym 
naszego województwa w no­
wym roku?

— Otwarto 13 nowych szlcół 
przyzakładowych, dzięki czemu 
otrzymaliśmy ok'. 1000 nowych’ 
miejsc dla młodzieży obojga 

łp łc i,
Rozmawiała: fUPS
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PRZETARG
na wykonanie robót malarskich 

i instalacyjnych c .o .
W GMACHU PREZYDIUM MRN W SZCZECINIE.

pl. F. Dzierżyńskiego 1 ¡,

o g ł a s z a

PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ

WYDZIAŁ BUDZETOWO-GOSPODARCZY 
w  Szczecinie, pl. F. Dzierżyńskiego 1.

Szczegółowy zakres robót, terminy oraz warunki 
przetargu i wykonania zamówienia do wglądu w refe­
racie gospodarczym pok. 124 codziennie w godz. od 
9 — 10. Oferty należy składać w wyżej wymienio­
nym pokoju do dnia 3. X. 1962 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 5. X. 62 r. o goda 13 
(pokój 124).

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. 4708-K

SP RZE DA M  dom , (m ie ­
szkan ie w o ln e ) ogród, 
sad. Bydgoszcz, U je j­
skiego «3, M ayd e ll.

47M-K

CZĘSTOCHOW A. Dom
ll- iz b o w y  z og ródk iem  
(dz ie ln ica  w illo w a )  z 
pow odu w y ja zd u  aprze 
dam . D la na byw cy  m ie 
szkan ie 3-iabow e w o l­
ne. O fe r ty  pod n r  
10 85* do „Ż y c ia  Czę­
s to cho w y”  A le ja  52.

4704-K

SP RZE DA M  w illę  (13 
po ko i) z og rodem , na 
p o łu d n io w ym  s to ku , w 
M ako w ie  Podhalańskim . 
Bliższe w iadom ości: 
K ra k ó w , A l.  M arch le w ­
skiego 54—1 — Jan ina 
W anlcka . 4702-K

0 « M t N E |
T E L E W IZ Y JN E  pogo to­
w ie , te l. 381-51. P rz y j­
m ow an ie  zgłoszeń w 
godz. od  3—10 i  16—18.

7688-G

P r a c o w n i c y  I
' ---- - / L  (rtz u J d w & u w

ST. EKONOMISTĘ na stanowisko kie­
rownika komórki inwentaryzacji cią­
głej, ST. KSIĘGOWEGO na stanowisko 
rewidenta zakładowego, zatrudni od za­
raz Szczecińska Fabryka Motocykli — 
Szczecin, Al. Wojska Polskiego 186. Wa­
runki przyjęcia: wykształcenie minimum 
średnie, znajomość całokształtu zagadnień 
na danym stanowisku. Wynagrodzenie: 
Et. ekonomista do 2 000 zł, st. księgowy 
do 2 500 zł. Ponadto na wymienionych 
stanowiskach przysługuje premia uzna­
niowa w wysokości do 10 proc. uposażenia. 
Zatrudnimy również SPAWACZY ELEK­
TRYCZNYCH, TOKARZY. Podania na­
leży składać w Dziale Kadr pokój 9, w 
godz. od 7.15—10. 4706-K

5 MASZYNISTKI do hali maszyn, KON­
SERWATORA budynku ze znajomością 
prac ślusarskich i  hydraulicznych oraz 
FALACZA c. o. z pełnymi uprawnienia­
mi, przyjmie od zaraz Polska Żegluga 
Morska w Szczecinie, ul. Małopolska nr 44. 
Zgłoszenia w dziale administracyjno- 
gospodarczym, I I I  piętro, pokój nr 52.

4098-K

MĘŻCZYZN DO LAT 40 z  wykształce­
niem średnim lub wyższym zatrudni 
Urząd Celny w  Szczecinie. Warunki pła­
cy dobre. Pracownicy otrzymują ponadto 
bezpłatne umundurowanie i  50 proc. zniż­
k i kolejowej. Informacji udziela Dział 
Kadr U. C. ul. Łasztowa 55 pok. 90.

4699-K

INŻYNIERA -  ARCHITEKTA na stano­
wisko projektanta — wymagane są u- 
prawnienia budowlane. REFERENTA do 
działu zaopatrzenia — wymagane wy­
kształcenie średnie plus praktyka. REFE­
RENTA do działu transportu — wyma­
gane wykształcenie średnie plus prak­
tyka. ST. KSIĘGOWEGO FINANSO­
WEGO — wymagane wykształcenie śred­
nie plus praktyka — zatrudnią: P. P. 
Pracownie Konserwacji Zabytków Od­
dział w Szczecinie ul. Rycerska 3, tel. 
83-55. 4700-K

TORA EKSPLOATACYJNEGO do pracy 
w  dziale Przewozów Pasażerskich, wyma­
gane wykształcenie średnie (absolwent!, 
MAGAZYNIERA MATERIAŁÓW PĘD­
NYCH, wymaga długoletnia praktyka, 
zatrudni natychmiast Wojewódzkie Przed 
siębiorstwo PKS w Szczecinie, Oddział I 
w Szczecinie ul. Korzeniowskiego 2. In ­
formacji udziela Sekcja Kadr tel. 357-52.

4712-K

EKONOMISTĘ — wykształcenie wyższe 
lub średnie z 6-letnią praktyką w tym
2 lata w danej specjalności, wynagrodze­
nie zasadnicze 2 000 zł plus premia 20 
proc., 6 magazynierów, wykształcenie śre­
dnie lub niepełne średnie z praktyką w 
danym zawodzie od 3—4 lat, wynagrodzę* 
nie od 1 500—1 700 zł plus premia 20 proc.,
3 sprzedawców stacji benzynowych, wy­
kształcenie średnie lub niepełne średnie 
z 2-letnm praktyką w handlu, wynagro­
dzenie od 1 100—1 300 zł, elektromontera, 
specjalność: instalacja samochodowa, wy­
nagrodzenie ód 1 700—2 000 zł, montefa 
samochodowego, specjalność: silniki wy­
sokoprężne, wynagrodzenie 1 700—2 000 zł, 
20 robotników do rozładunku i załadun­
ku cystern, wynagrodzenie od 1 200—1400 
zł, 3 strażaków przeciwpożarowych, wy­
nagrodzenie 1 280 zł, 2 palaczy kotłów 
wysokoprężnych, wynagrodzenie od 1400 
—1 600 zł, referenta, wykształcenie śred­
nie, płaca 1 300 zł, zatrudni SPOPN CPN 
W SZCZECINIE. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Kadr, Szczecin, ul. Świerczew­
skiego 29, I  p., pokój 19.

4687-K

MAGAZYNIERA ze znajomością mate­
riałów ogniotrwałych i wyrobów hutni­
czych (wykształcenie średnie), przyjmie 
do pracy Przedsiębiorstwo Budowy Gazo­
wni Oddział Budów Szczecin, ul. Tama 
Pomorzańska 15. Wynagrodzenie 2 000 zł 
plus premia. 4649-K
PPD i UH „Gryf”  w  Szczecinie, Wały 
Chrobrego 1, zatrudni na wstępny staż 
pracy _  absolwentów techników o spe­
cjalności: technologia wyrobów z drewna, 
mechanika i eksploatacja samochodów, 
przetwórstwo rybne, finansista-ekonomi- 
sta oraz absolwentów szkół średnich — 
ogólnokształcących. 4662-K
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH SPE- 
DYCYJNYCH zatrudni od zaraz P. P- 
„Baltona” ul. Gdańska 40. Warunki pra­
cy i płacy do omówienia w  Dziale Kadr.

479 K

Kandydatów na stanowisko DYSPOZY­
TORA BAZY TRANSPORTOWEJ oraz IN­
SPEKTORA BHP poszukuje pilnie POMOR 
SKA AKADEMIA MEDYCZNA. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale 
Kadr PAM, Szczecin, ul. Rybacka 1. I I  
piętro. 4701-K

2 PALACZY C. O., 2 KIEROWCÓW SA­
MOCHODOWYCH z kat. prawa jazdy I 
lub II. 3 MURARZY. 2 POMOCNIKÓW 
MURARZY. OPERATORA DŹWIGO­
WEGO. Śl u s a r z a , e l e k t r y k a  k o n ­
s e r w a t o r a  oraz GŁÓWNYCH KSIĘ­
GOWYCH do Zakładów Budowlano-Re- 
montowych w m. powiatowych woj. szcze­
cińskiego, przyjmie do pracy od zaraz, 
Dyrekcja Przedsiębiorstwa Budowlano- 
Montażowego w Szczecinie, ul. K. Ko­
lumba 59. 4709-K

EKONOMISTĘ D/S GOSPODARKI MA­
GAZYNOWEJ, EKONOMISTĘ ze znajo­
mością branży elektrycznej do działu zao­
patrzenia, INŻYNIERA MECHANIKA lub 
TECHNIKA MECHANIKA do działu głów 
nego mechanika, LIKWIDATORA do 
sekcji finansowej, zatrudni Szczecińska 
Fabryka Maszyn Budowlanych w Szcze­
cinie, Dubois 20. Od kandydatów wyma­
gane jest minimum średnie wykształce­
nie i 3 lata praktyki. 4711-K

'ABSOLWENTKĘ LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO lub innej szkoły śred- 
piej do prowadzenia archiwum, INSTRUK

GLOBULKI

..X £ J T
♦  skuteczne, n ie ­

szkod liw e , ła tw e  
w  stosow an iu

♦  ta n ie  — zapobie* 
Kałą c iąży

♦  i  pud. 10 szt.
7 zł.

♦  Do nabyc ia  
w  aptekach, 
d ro ge ria ch ,

kioskach „R U C H U ” .
4G01-K

¡E3pr« paż|
„M O S K W IC Z ”  402, sprze 
dam . Szczecin, K o­
p e rn ika  3 — p a rk in g
sam ochodow y, godz.
16—18. 7605-G

T E L E W IZO R  „O r io n ”  
21 c a li — sprzedam. Bo 
gusława 41—4. 7689-G

r a i & A C A i
P O TR ZE B N A  gosposia 
na 12 godzin dzienn ie. 
W a ru n k i b. dobre . Z y ­
gm unta  Starego 3-b—i3, 
te l. 38-722. 7891-0

POMOC dom ow a, po­
trzeb na  na sta łe. T re n - 
to w sk ie go  15. 7693-G

S A M O D Z IE LN Ą  gospo­
się p rz y jm ę  na do­
b rych  w a ru n ka ch . Sza­
r o tk i  10, w iadom ość w  
sk lep ie . 7G92-G

K U L T U R A L N Ą  starszą 
do pom ocy, bez go to­
w an ia , za tru d n i leka rz , 
te l. 702-34. — W ojska
Polsk iego 138—5, po 
godz. 16. 7694-G

PO ZN A M  sym patyczną 
panią (sam orną) do la t
40. C el m a try m o n ia ln y . 
O fe r ty : B iu ro  O g ło­
szeń, p la c  H o łd u  P ru ­
skiego 8 na n r  761.

7687-G

H
M A ŁŻE Ń S TW O  z dzlec 
k ie m  poszuku je  po ko ju  
n ieum eb low anego na 
ro k . te l. 736-6?. 7690-G

g j A M K f l f l
M A G IS TE R  z -p ra k ty ­
ką w  A n g lii w yucza 
angie lsk iego , szybko,
n iedrogo. W iadom ość: 
leszczyń sk ieg o  58. od 
godz. 17. 7686-G

K U R S Y  pisania na ma 
szynach, o rg a n izu je  Sto 
w arzyszen ie s te no g ra ­
fó w  I M aszyn is tek w
Szczecinie. Zgłoszenia— 
T ech n iku m  E konom icz­
ne, A l. N iepod ległości 
40, te l. 37-240, w  godz. 
Od' 15—19, 7575-G

N o w y  a o w ó a
dyscyp lin y  s p o łe c zn e l ggK

W a g o n y  p  
bez konduktora | j
zdają egzamin m
OD k i l k u  d n i  w  g o -  p r z y ję t a  p r z e z  pasaże- y y f t  

d ż in a c h  tz w .  p o ra n n e g o  r ó w .  
s z c z y tu  p r z e w o z ó w  p o -  k o r z y s t a j ą c  z  za- 
i a w i ł v  s ie  n a  n a r u  l i -  Pf<>s« n ia - p rze ds ta w ic ie l jd w u y  s ię  n a  p a r u  u -  >iKur je ra ”  ru szy ł na ta ką  % %  
m a c h  tramwajowych w łaśn ie  k o n tro lę  w  to w a - 
S z c z e c in a  wagony o z n a -  rzys tw ie  G łów nego D yspo- 
czonc tablicami „W A- t y N s k i e c o  % %
GON BEZ KONDUKTO in ż K a  B lu w  S tud ió w  
RA. PRZEJAZD TYLKO R uchu p. K a z im ie ry  G R ZY 
DLA POSIADACZY B O W S K IE J . S p raw dzono 
KART MIKSIĘCZ g S f V .  »* W / .
NYCH” . In n o w a c ję  tę  TRZEBA p rz y z n a ć , że 
MPK w p r o w a d z i ło  t y -  g z c z e c iń ia c y  w y k a z u ją  
t u łe m  p r ó b y ,  n a s i la ją c  duże zdyscyplinowanie /Z r j 
w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  i  s ta r a ją  s ię  o  p rz e s trz e  
k o n t r o le  d la  p r z e k o n a n ia  g a n ię  za s a d y . W  c z a s ie  
s ię  j a k  n o w o ś ć  b ę d z ie  s p r a w d z a n ia  b i le tó w

„WIADOMOŚCI
ZACHODNIE"
w  no w ej 
szac ie

W  K IO S K A C H  Ukazał się 
n o w y  nu m er „W iadom ośc i 
Zach od n ich ” . P ism o zm ie­
n iło  fo rm a t i  ob jętość. W  
zw iązku  z ty m  re d a kc ja  
poczyn iła  ko rzys tn e  zm ia ­
n y  w  u k ła dz ie  g ra fic zn ym  
i  tre śc io w ym  tyg o d n ika . 
N a d w u na s tu  s tron ach p i­
sma m ożna znaleźć sporo 
in te resu ją cych  m a te ria łó w . 
W ym ie n ić  tu  m ożna re p o r­
ta ż  „J ę z y k i” , o  ty m  ja k  
p lo tk a  rząd z i w s ią , fo to re  
p o r tâ t  z ja rm a rk u , a u te n  
tyczne w spo m n ien ia  z o- 
b lę ion eg o  W ro c ła w ia , no ­
w e lkę  K rym in a ln ą , m ate­
r ia ł  d y s k u s y jn y  na te m a t 
kodeksu rodz innego oraz 
w ie le  c ieka w ych  in fo rm a ­
c j i  z te re n u  w o je w ó dz tw a  
szczecińskiego.

W yd a je  s ię, iż  p ism o  w  
no w e j szacie b a rd z ie j p rzy  
padn ie  do gustu  n ie  ty lk o  
C zy te ln iko m  z te re n u  w o je  
w ód z tw a , a le  rów n ie ż  zy ­
ska sob ie zw o le n n ikó w  
w śró d  m ieszkańców  Szcze­
cina .

kazało się, że tylko nie 
liczne osoby nie mia- 
ły prawa jechać wozem >yy 
bez konduktora. Na ^  
zwróconą uwagę na- 
tychmiast przesiadły się 
do innego wozu. Z do- 
tychczasowych obserwa- 
c ji wynika, że osoby te >V5 
wsiadły do zastrzeżone- 
go wozu jedynie przez 
nieuwagę.

M ŁO D Z IE Ż  szkolna, m im o , 
iż  posiada k a r ty  u p ra w n ia -  
jące  do prze jazdu w  d ru -
}|im  w agon ie, n ie  zawsze 
est o ty m  przekonana, a co 

w ięce j, u s iłu je  u m kn ąć  
przed k o n tro lą . W arto , b y  W  
nauczycie le w  szkołach w y -  W

dać do w agonu ł ___ _____ _
to ra ; na leży ta kże  po uczyć 
m łodzież o kon iecznośc i za 
cho w an ia  pe łne j ostrożności 
p rzy  ko rzys ta n iu  z kom u­
n ik a c ji m ie js k ie j. W ie le  o -  
sób, po s iada jących k a r ty  
m iesięczne, n ie  ko rzys ta  z 
d ru g ich  w ag on ów : a prze­
cież zosta ły  one w prow adzo 
ne d la  w ygo dy  pasażerów.

PIER W SZE dośw iadczen ia 
m ów ią , te  w agony bez leon 
d u k to ró w  w  Szczecinie się 
p rz y jm ą , a  M P K  n ie  bę­
dzie m ia ło  z  tego pow odu 
w iększych  k ło p o tó w . Jest 
nam  bardzo p rzy je m n ie , te  
m ożem y odnotow ać w  gaze­
cie n o w y  p rze ja w  d yscyp li 
n y  społecznej m ieszkańców  
naszego m ia s ta  (w it)

S W I T A L E

K L IN IK A  C H IB . D Z IE C IĘ ­
C EJ — U n ii  L u b e ls k ie j 
I  K L IN IK A  C H IR . — U n ii 
L u b e lsk ie j
P R ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — Sw. W o jc ie ­
cha 7 — g. 9—14 i  od g. 
19—7 rano
P H tZY C H O D N IA  IN T E R N I­
S TY C Z N A  — W oj. Po l. 72 — 
g. 10—14
PO GOTOW IE STO M ATO LO ­
G IC Z N E  — A l. P iastów  I  — 
g. 9-12

imam
N R  46 — W ie lka  17 — te l. 
422-46
N R  48 — Le lew e la  1 — te l. 
726-24

C O D ZIE N N E  PO GOTOW IE 
PR AC Y :

A p teka N r 10 (G lin k i), A p te ­
ka  n r  11 (D ąbie Szczeciń­
skie), A p te ka  n r  12 (P o d ju * 
chy).

, j  -v“  w su, ta  — prze­
s a d  tyg od n ia . 15.80 — f i lm  
czeski. „G d z ie  d ia be ł n ie  m o­
że , 17 — tra n sm is je  z D em - 
m in  m is trz o s tw  m otocrossd- 
w ych , 19 — a u dyc ja  na uko w a,
19.50 — po zdro w ie n ia  te le w iz ji 
dziecięce j, 20 — sp o rt i  m uzy­
ka , 20.30 — k ro n ik a , 21 — sz tu - 
?.a,„T V  "K z y m  v ia  M a rg u tta ” , 
22.25 — C hw ila p o ez ji, 22.30 — 
n iem iecka eksp ed yc ja  w  C h ile  
«1  część); os ta tn ie  w iadom o« 
i d  k ro n ik i.

P O N IE D Z IA Ł E K

10.50 -  g im na s tyka  d la  w szyst­
k ic h . H  — k ro n ik a , 11.30 — 
i,P a k t SEATO” , 12 -  f i lm  po i, 
ł. In n y  c z ło w ie k " , 13.10 — m u­
zyka i spo rt. 17 — w ido w isko  
d la  dzieci od la t 8 „ U  p ro f, 
F lim m ric h a "  i  « im  „Ś p ie w a­
jące  d rze w ko” , 19 — u n iw e rsy - 
te t T V , 19.50 — po zdro w ie n ia  
T V  dziecięce j. 20 — „ w  24 go- 
nz in y  pó źn ie j” , 20.2s — progno­
za pogody, k ro n ik a , p rzegląd 
w yda rze ń . 21 _  d la  m iło śn i­

k ó w  s ta rych  f i lm ó w  „P an  San­
ders ży je  n iebezpiecznie” , 22.30 
— „C za rn y  k a n a ł” , 22.50 — 
¡.Podróż po A fry c e ’! ( I l i  część); 
k ro n ika .

m m m i
PR O G R A M  S Z C ZE C IŃ S K I

13.05 — p ro g ram  d n ia . 13.18
— „D is n e y la n d ”  — „K o ń  z 
zachodu” , 14 — „N o w y  Pa­
łac  P io n ie ró w  w  M o s k w ie ’,
•15 — „N ie d z ie ln a  b iesiada” ,' 
15.40 — 000 ta k tó w  m uzy­
k i ” , 16.10 — spraw ozdanie z 
m eczów p i łk i  nożne j Legia
— G w a rd ia  (W arszaw a) i
Lech (Poznań) — Pogoń 
(Szczecin), w  p rze rw ie  k ro ­
n ik a  f i lm o w a , 18.05 — dla
dz ie c i „B o h a te r  do w y n a ję ­
c ia " ,  18.45 — te le tu rn ie j z 
K a to w ic  „20 p y ta ń " ,  19.30 — 
dz ie nn ik  T V , 20.05 — spo rto ­
w a niedz ie la . 20.35 — f i lm
USA od la t  18 „C asab lanca” , 
22 J3 — „10 m in u t red . spo r­
to w e g o ", 22.25 — D O B R A ­
NOC.

PROG RAM  B E R L IŃ S K I

JO — u n iw e rsy te t T V , 10.50 — 
g im na s tyka  d la  w szys tk ich , J l
— w id o w isko  d la  dzieci od la t  
10 „R o lf  i  H en ia” . 11.20 — aud. 
lite ra c k a  „S pa da ją  ko lo ro w e  
liś c ie ” , 12 — „ ż y c ie  jes t w a rte  
ty c ia ” . 12.40 — „ D y l  Sow iz­
drza ł’! (ba le t), 13 — „C ie kaw o^

W IA D O M O Ś C I: 9.30, 12.05, 1T,
23.50

s z c z e c i n : 8.10 —  „Z ie m ie  na­
sze” , 10 — „D e m . szkoła, dzie­
c i" .  10.15 — po lska  m uzyka  
ro z ryw ko w a , n.25 — rozm ow a 
ze słuchaczam i, 11.35 — n o ta t­
n ik  k u ltu ra ln y  W ybrzeża, 16.03
— „R u d io k u te r" .

W A R S ZA W A : 845 — -„R adio-
p ro b le m y ” . 9.20 — fe lie to n  l i ­
te ra ck i, 9.30 — w ir tu o z i m uzy­
k i ro z ry w k o w e j. 10.30 — t,w  
now ej K o lc h id z ie ", 12 10 — po 
ran ek  m u zyk i ro z ry w k o w e j; 
1.3.10 — ..K ro n ika  P o lakó w ” ; 
13.30 — „M o skw a  z m elod ią  1 
Piosenką” . 14 — z m elod ia i  
piosenką przez św ia t, 15 — d la  
dz iec i „ K u k ły " .  14.41 — ko n ­
ce rt m u zyk i g ru z iń s k ie j, is.30
— kon ce rt cho p in ow sk i, 17,05 — 
fe lie to n  na te m a ty  m iędzynaro  
dow e, 17,15 — m uzyka  tanecz­
na. 17.30 — „P od w ieczo re k  
p rz y  m ik ro fo n ie ” , 19 — słucho­
w isko  „N a  w ysp ie” , 19.80 — 
rew ia  p iosenek, 20 — V I  M ię­
dzyn a ro do w y Festiw a l M u z y k i 
W spółczesnej, 22.30 — gra poz­
nańska 15 rad iow a, 22.50 — m u 
zyka taneczna. _

i T £ 4 I » V j

P O LS K I — ;,Czy to  je s t m i­
łość”  g. 19.30.
W SPÓŁCZESNY — ¡,D am y i  
h u za ry ”  g, 19.30,
O PER ETKA — „B łę k itn a  ma­
ska”  g. 16,
C Y R K  „G R Y P ”  — A l.  M . BUCZ 
ka  — g. 15, 19,
PLE C IU G A  -  „Z a k lę ty  ka« 
ezor”- g. 14, 17.

tCEEOi
KOSM OS —  j,M iło ść  i  gn ie w ’» 
g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 — 
ang. — od la t 18; poniedzia­
łe k : „W ie lk a  w o jn a ”  g. 9, 12< 
15, 18, 21 — fra n c . — od la t  
18 — panoram .
D E L F IN  — „F ra n cu zka  1 m i­
łość”  g, 12, 14.48, 17.30, 20.30 — 
fra n c . — od la t  18; poniedzia­
łe k : g. 9.30, 12, 14.45, 17.30,
20.30.
B A Ł T Y K  —  ¡,Jadą goście, ja ­
dą”  g . 11.10, 13.30, 15.50, 18.10; 
20.30 — po t, — od la t  18 (nie­
dz ie la i  po n ie dz ia łe k). 
OGRODOW E — S ka nderbeg"
? . 19.45 — radź.

ENISO.WE — „L ig a  dżentel­
m enów ”  g. 19.30 — ang. 
P O LO N IA  — „E w a  chce spać’» 
g. 13.30, 16, 18-15. 20.30 pp l. — 
od la i 18; po n ie dz ia łe k : g. 11; 
13.30, 16. 18.15, 20.30.
P IO N IE R  „O pow ieść a tla n ­
ty c k a ”  g. 12.10. 13.50. „Ł a b ę ­
dz i Śpiew”  g . 15.30, 17 — „P o ­
żegnania”  g . 18.30, 20.30 — po i. 
— od la t  18; p o n ie dz ia łe k : 
¡.Szewczyk K o p y tk o ”  g. 9.30 — 
¡.O pow ieść a t la n ty c k a ”  g. 
10.30. 12.10, 13.50 — „Ła b ę d z i 
śp iew ”  g. 13.30, 17 — ¡.Pożegna 
n ia ”  g. 18.30, 20.30 — po i. 
M UZA. (Pom orzany) — „C ze ka j 
na m n ie ”  g. 15.30. 17.30, 19.30 
— ra d ź . — od ła t  16. 
PR O M IE Ń  — „ I  t y  zostaniesz 
In d ia n in e m ’! g. 13.30 — po i. — 
od la t  9.
M AR S — ¡.Zakazane p io se n k i”  
g. 16.30, 18.30, 20.30 po i. — od 
la t  14.
F A L A  - -  },Pan bez m ieszka­
n ia ”- g. 14, 1645, 18.30, 20.45 - *  
ju g . — od la t  16.
ECHO (K rzekow o) — ¡.Z  sobo­
t y  ną n ie dz ie lę ”  g . 16, 18. 20 
— ang. — od la t 18.
M E W A  (Żelechowo) — ¡.Ż ó łte  
PSisko”  g. 16, 18, 20 — U S A  
— od la t  7.
Ś W IT  (Skolw dn) — ,,Pod 
gw iazdą fr y g i js k ą ”  g. 18. 20 
p o i. — od  la t  14.
ŻE G L A R Z  (G olęcino) — ¡.A by 
k w it ło  życ ie ”  g 16 — po i. — 
od  la t  16 — ¡.Spóźn ieni prze­
chodn ie ’ » g. 18, 20 p o i. — od  
la t  16.
SZM AR AG DO W E (Z d ro je ) — 
„D o m  bez o k ie n ”  g. 14, 16, 
18 — po i. — od la t  16 — „Z e ­
zow ate szczęście”  g. 20 — po i. 
— od la t  16.
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) — „T e n ,
k tó ry  w ró c i!”  g . 16; 18. 20 
radź. — od  la t  12.
H U T N IK  (S to łczyn ) — ..TrucJ- 
c ie lk a ”  g. 15.45, 18, 20.15 —» 
fra n c . —  od  la t  18.
B A J K A  (Police) — -„Zam ach’» 
g. 16, 18, 20 — po i. — od la t 
14.
l  M A J (żydó w ce ) — ¡.Cham­
p io n ”  g. 15, 17, 19 — U S A  — 
od la t  16.
M A R ZE N IE  (W ielgow o) — 
¡.Ska rb ka p ita n a  M artensa”  g. 
14 — „R zeczyw is tość”  g. 16, 18 
— po i. — od  la t  16

D E L F IN  — ,~,Balonik d la  sio­
s trz y c z k i”  g. io. 11.
B A Ł T Y K  -  -„C zarny k r ó l ”  g.
10. P O LO N IA  — „M iś  Usza­
te k ”  g. 11, 12, P IO N IE R  —
¡.Susełek i  g u z d ra łk a " g. 10;
11. M U Z A  — „D w ie  D o ro tk i”  
g. 14.30, PR O M IE Ń  — „M ó j w u  
jasze k”  g. 9.30, 11.30, M AR S ~  
;,P rzygoda na  S trze llń cu ”  g. 
11. 12. F A L A  — „A U  B aba 1 40 
ro z b ó jn ik ó w " , g. 13, ECHO — 
s,W rak i”  g. 15, M EW A — „P a n  
Słoń”  g. 14, 15. ŻE G LA R Z  — 
„W eso łe  m iasteczko”  g. 13, 
SZM AR AG DO W E — „Szew ­
czyk  D ra te w ka ”  g, 12, 13, 
P R Z Y JA Ź Ń  — ..D am an”  g. 14, 
H U T N IK  — ¡.K o lo row e  pończo 
ch y ”  g. 14, B A J K A  — „N ie d a le  
k o  W arszaw y”  g. 14, 1 M A J  -» 
5,W  w odach P a c y fik u "  g. 13.

R EPER TU AR  K IN  — na pod­
s taw ie  in fo rm a c ji W ZK . 
F O T O P LA S TY K O N —W o j. Po l. 
36 — „B o m b a j — K a ra cz i”  g. 
10 -  21.

KIUUV,
TP P R  — W o j. Po l. 66 — f i lm  
„ M a li  m u szk ie te ro w ie " g. 10 
— „B e s t ia ”  g. 18 — węg. 
N O T  — W o j. Po l. 87 — czyn­
n y  od g. 12

G A R N IZ O N O W Y  — W aw rzy­
n ia ka  5 — pogadanka d la  
m ło dz ie ży  „ J a k  czytać ks iąż­
k i  z le k tu ry  s zko ln e j”. i fu ­
m y  g. 16.30

M U ZE U M  — S ta rom łyńska  27
— m a la rs tw o  po lsk ie , ś re d ­
n io w ie czna  sztuka pom orska, 
renesansowe s tro je  ks iążą t 
szczecińskich — g. 10—16
W A Ł Y  CHRO BREGO 3 — a r­
cheologia . pnzyroda, w ys ta ­
w y  m orsk ie  g. io—16 
C B W A  — S ta rom łyńska  27 
g ra fik a , m a la rs tw o  i  ry su ­
nek — g. 10—16 
13 M U Z  — p l. Żo łn ie rza  2 -*■ 
m a la rs tw o  Z . Szu m ana g. 14 
z a m e k  — m a la rs tw o  t . 
E ysym on ta  i g ra f ik a  W. M a- 
zusia g. 11
K L U B  M P iK  — W oj. Pol. 2
— w ys taw a E. W itko w sk ie ­
go e. 10-21
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L. Józefowicz mistrzem Polski 
...dlaczego nie Wachecki?

DOSC PARADOKSALNY był finał wyścigu 
Indywidualnego na 1 000 m o mistrzostwo Pol­
ski na torze. Spośród 15 zawodników dwóch: Jó 
zefowicz i  Wachecki uzyskało jednakowy czas 
1.12,8 min. O przyznaniu tytułu mistrza Pol­
ski zadecydowała kolejność na starcie. Górą 
był Józefowicz, który startował jako szósty z 
rzędu, a Wachecki — dziesiąty.

Gogolewski

kontuzjowany

Pogoń-leefo 
w TV

S Y M P A T Y C Y  Pogoni 
7, zadow o len iem  po w ita  
Ją w iadom ość o  tra n s ­
m is j i  te le w iz y jn e j z 
n ie dz ie ln eg o spo tkan ia  
p iłk a rs k ie g o  o m is trzo ­
s tw o I  l ig i  Lech Po­
znań — Pogoń Szcze­
cin.

T e le w iz ja  rozpoczn ie  
tran sm is ję  z W arszaw y 
z m eczu Le g ia  — G w ar 
d ia  Już o 16.10. O ko ło 
godzinę pó źn ie j na  e 
k ra n  w e jd ą  a k to rzy  
spo tka n ia  w  Poznaniu .

* • ♦
JAK SIĘ dowiaduje­

my w dzisiejszym spot­
kaniu Lech — Pogoń, nie 
wystąpi w drużynie gos 
podarzy kontuzjowany 
napastnik Gogolewski.

Zagłębie 
- Stai 1:1

RZESZÓW (PAP). W 
Soboty rozegrano tylko 
jedno spotkanie o m i­
strzostwo I  lig i p iłkar­
skiej, w  którym Stal 
Rzeszów zremisowała z 
Zagłębiem Sosnowiec 
1:1 (0:0). Bramki zdo­
byli: dla gości w 71 
min. Kosider, dla gospo 
darzy w  79 min. Kruk.

Gospodarze mogą mó 
Wić o szczęściu, że w 
meczu, w którym goście 
byli wyraźnie lepsi, ura 
(owali jeden punkt.

w •  *.
K R A K Ó W  PA P. W  SO­

BO TĘ , podo bn ie  ja k  w  I  
lidze , rozegrano ta kże  ty l ­
k o  jed no  spo tka n ie  o m i­
s trzostw o I I  l ig i  p i łk a r ­
s k ie j. K ra k o w s k i W awel 
od n ió s ł zw yc ięstw o nad 
■wrocławskim  Ś ląskiem  4:1 
(1:0).

Wysokie
zwycięstwo
Czarnych

W CZO R AJ na s ta d ion ie  
p rz y  u l. C hopina w  meczu 
o m is trzostw o l ig i  okręgo­
w e j C Z A R N I p o k o n a li w y ­
soko A R K O N IĘ  IB  5:1 (2:1) 
B ra m k i s tr z e l i l i:  d la  Czar­
n y c h  P y t lik  2, Sp iżak, Za­
k rz e w s k i i  Po lus; ho no ro­
w ą  b ra m kę  d la  A r k o n i i  
Zdobył C za jkow ski.

W id zów  oko ło  1 000.

POGOŃ IB  — REGA 
1 G R U N W ALD  — C ZA R N I 
W  F IN A L E  P. P.

ROZEG R ANE w  ub . czw ar 
te k  p ó łf in a ły  w o je w ó dzk ie ­
go P ucharu  P o ls k i w y ło n i­
ły  1 f in a lis tó w . In a  Gole­
n ió w  uleg ła  P o gon i IB  1:4, 
w  Choszcznie G ru n w a ld z ie  
spodziew an ie w y g ra ł z A r -  
k o n ią  IB  1:0, Rega Trzebią 
tó w  w y g ra ła  z B u d o w la n y ­
m i 3:2, C zarn i po zaciętej 
w a lce  w y g ra li ze S ta lą H u­
ta  3:2. F in a ły  rozegrane zo­
staną 4 paźdz ie rn ika  o godz. 
15.30, w  Szczecinie Pogoń IB  
— Rega i  w  Choszcznie 
G ru n w a ld  •— C zarni.

<n)

R E G U L A M IN ; W te n  
sposób sprecyzow any, 
n ie  t r a f i ł  do przekona­
n ia  a n i w idzom , k tó rz y  

.d om aga li się rozegran ia 
doda tkow ego b iegu, a- 
n i  — co je s t zupełn ie 
z rozum ia łe  — W acheckie 
m u. P rz y c h y la m y  się 
do o p in ii w id o w n i; bo 
ty tu ł  m is trza  P o lsk i 
je s t zb y t w yso ką  staw­
ką, b y  decydo w a ły  o 
n im  n ie z b y t szczęśliw ie 
s fo rm u ło w a n e  pa rag ra­
fy . . .

W OGÓLE POZIOM 
IMPREZY na szczeciń­
skim torze niezbyt pa­
sował do rangi m i­
strzostw Polski. Mokry 
tor utrudniał jazdę, wy 
n ik i były o wiele niż­
sze od aktualnego re­
kordu Polski 1.11,2, któ 
rego posiadaczem jest

Józefowicz. Tylko czte­
rech torowców zaprezen 
towało niezłą klasę: Jó 
zefowicz i Wachecki 
(12,8), Zając — I I I  w 
konkursie — 13,0 i
Grundman —■ 13,2.

Dziś w  drugim dniu 
mistrzostw dokończone 
zostaną wyścigi tan­
demów dla juniorów I 
seniorów. Początek o 
godz. 14.00. (ś)

O godz. 10 

na pi. Lumumby

Startują
najmłodsi
kolarze...

57 NAGRÓD CZEKA
na zwycięzców niedziel 
nych wyścigów dziecię­
cych i młodzieżowych 
organizowanych przez 
WKZZ, K. S. Ogniwo 
Szczecin i  redakcję „Ku 
riera” .

N A S Z A  im p reza  ro z ­
po czyna się na p l. L u ­
m um b y  pod po m n ik ie m  
M ick ie w icza  o godz. 10. 
Po d e filad z ie  uczestn icy 
w yśc ig u  m łodzieżow ego 
(16—18 la t)  po jad ą  na 
s ta r t o s t ry  p rz y  to rze  
ko la rs k im . W  ty m  sa­
m y m  czasie na  p l.  L u ­
m um b y  rozpoozną się 
w y śc ig i dziecięce. Ogó­
łe m  na  liś c ie  s ta rto w e j 
zn a jd u ją  się nazw iska 
220 uczestn ików .

Usługi 
na pian!
W CZO R AJ w p ły n ę ły  p ie rw ­

sze od po w ied z i w  naszej 
an k ie c ie  „U s łu g i n a  p la n ”  
P ro s ilib yśm y  jed n a k  o po­
daw anie adresów, gdyż t y l ­
k o  w  ta k im  w yp a d ku  k u ­
po ny  będą m o g ły  w z iąć u -  
d z ia l w  loso w an iu  nagród 
Szczecińskich Z ak ła dó w  U - 
s ług P rzem ysłu  Terenow e­
go. D la  w szys tk ich , k tó rz y  
n ie  w y c ię li kup on ów  z p ią t 
kow ego w yd a n ia  naszej ga­
zety zam ieśc im y kup on  
ko n ku rso w y  w  n a jb liższy  
w to re k . (w it)

N o w e  z a s a d y  o p ł a t

ZAMIAST WŁASNOŚCI CZASOWEJ
wieczyste użytkowanie

OD KILKU la t mieszkańcy Szczecina kupują 
na własność jedno i dwurodzinne domki miesz 
kalne. Dotychczas kupowało się na t.zw. włas 
ność czasową. Obecnie wprowadzana jest inna 
forma sprzedaży nieruchomości — t.zw. wie­
czyste użytkowanie na 99 lat (własność czaso­
wa opiewała na lat 80).
Zasadniczą nowością 

jest zmiana systemu o- 
płat za użytkowanie tere 
nu. Przed kilku dniami 
Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowej podjęło 
w tej sprawie uchwałę, 
ustalającą zasady i wy­
sokość opłat za korzysta 
nie z terenów miej­
skich. Tereny miasta zo

S e n s a c y j n a

porażka Kusińskiego

WAGON -  
KOSZMAR
w Dąbiu

NA TRASIE do Mię­
dzyzdrojów i  Świnoujś­
cia w sezonie—ogromny 
ruch. Dziesiątki pocią­
gów. Tysiące wczasowi­
czów. Nie tylko naszych 
własnych, ale również 
wielu gości zagranicz­
nych. Dyrekcja kolei „to 
trosce”  o wrażenia tury 
stów „ zafundowała”  im 
oryginalny i  jedyny w 
swoim rodzaju obrazek 
xo postaci przystanku ko 
lejowego Szczecin — Dą 
bie-Osiedle. „Recepcję”  
przystanku znakomicie 
spełnia stary, rozpada­
jący się ze starości wa­
gon kolejowy, z zapad­
niętym dachem i  zabi­
tymi deskami oknami. 
Aby nie było żadnych 
wątpliwości co do wła­
ściciela tego „reprezen­
tacyjnego obiektu”  
przed wagonem-koszma 
rem (ledwo) stoi chwie 
jący się, rozmazany i 
zardzewiały napis — 
Szczecin-Dąbie — Osied
le.

Szczecińskiemu Oddzła 
łowi PTTK warto by chy 
ba zaproponować orga­
nizowanie specjalnych 
wycieczek do tego „u- 
roczego zakątka Ziemi 
Szczecińskiej” , praw­
da?

(kg)
Fot. St. Cieślak

OTO przystanek 
Szczecin - Dąbie-O- 
siedle w całej swej 
„krasie i okazałości” .

stały podzielone na 4 
strefy: centralną, śród­
miejską, pośrednią i pe­
ryferyjną i wysokość 
opłat uzależniona jest 
od położenia terenu (im 
dalej od centrum, tym 
opłaty mniejsze). Dru­
gim kryterium wysoko­
ści opłat jest uzbroje­
nie terenu (drogi do jaz 
dowe, urządzenia wodo 
ciągowe, elektryczność, 
energia cieplna itp.). Wy 
łącznym dysponentem 
wszystkich terenów po­
łożonych w  obrębie mia 
sta jest obecnie Wy­
dział Gospodarki Komu 
nalnej i  Mieszkaniowej 
Prezydium MRN. Llkw i 
duje to poprzednie roz­
drobnienie w  admini­
strowaniu i dysponowa­
niu terenami miejskimi.

T e re n y  będą oddaw ane w
w ieczyste  u ży tko w a n ie  t y l  
k o  osobom  fiz yczn ym  i 
spó łdz ie ln iom  M IE S Z K A ­
N IO W Y M , pod b u do w n lc -

WCZORAJ rozpoczął 
się w  Szczecinie Ogólno 
polski Turniej tenisa sto 
łowego o Puchar Wy­
brzeża. W zawodach bie 
rze udział czołówka kra 
jowa. Do niespodzianek 
wczorajszego dnia na­
leży porażka Kusińskie­
go z Potęgą 0:3.

W  pozosta łych  grach uzy 
skano następu jące w y n ik i:  
Gańszczyk — D esku r 3:2, 
Roslan — L e dw o ń  3:2, 
C ze rw iń sk i — L a tu szk ie - 
w ic z  3:1, C a liń sk i — U r­
bańsk i 3:0, Supe ł — P iecha 
czek 3:0, D om icz — T y l-  
m an 3:4, S tęp ień  — K u - 
baczka 3:0, G a rczyń sk i — 
D erdoń 3:1, Adam czak — 
K o ło d z ie j 3:2, S zum ski —

P ie tra szak 3:0, G o w in  — 
C yrus 3:1, R ud zk i — Pod- 
w ó ru y  3:1, Ju rcza k  * *  G ra 
liń s k i 2:3, Z aw isza — L ip iń  
s k i 3:2, K o w a ls k i — D em ­
bo w sk i 3:1.

TURNIEJ rozgrywany 
jest w sali szkoły przy 
ul. Stoisława 1, od godz. 
10 do 21. (am)

Tour de Pologne
P IO T R K Ó W  PA P. 148 km

p rze je cha li ko la rze  na V I I  
etap ie w yśc igu  D ookoła 
P o lsk i, k tó r y  p ro w a d z ił 
z K ie lc  do P io trko w a . Z w y  
cięzcą e tapu został .A n ­
g l ik  W. PE R K IN S , k tó ry  
p rz y je c h a ł na m etę na  cze 
le  15-osobowej g ru p y . W y ­
prze dz ił on A D L E R A  
(NRD) 1 P A N C K A . G rupa 
ta  uzyska ła  czas 3:45.45.

MiEDlfEŁNŁ
BZS3SSR
s n o v t v w e

godz. 8.30 — zb ió rk a  _ 
cze s tn ikó w  czw órbo ju  
„Ś w ia ta  M ło d y c h ”  na w y ­
znaczonych bo iskach, 

godz. 10 — p la c  L u m u m ­
b y , zb ió rk a  ucze stn ikó w  
k o la rs k ie j im p re zy  W K K Z , 
O gn iw a i  „K u r ie r a ”  d la  
dz ie c i i  m ło dz ie ży ;

godz. 10 — sala p rz y  u l. 
S to is ław a 1, d. c. ogólno­
po lsk iego tu rn ie ju  tenisa 
s to łow ego o  P uchar W y ­
brzeża;

godz. 14 — to r  k o la rs k i; 
d. c. k o la rsk ich  m is trzo s tw  
P o lsk i;

godz. 16 — s ta d ion  w  L a ­
sku A rk o ń s k im , m ecz p i ł­
k a rs k i o m is trzo s tw o  I  l i ­
g i A rk o n ia  — W is ła ,

tw o  m ieszkan iow e ł  gospo 
da rs tw a  og rod ow o-w arzyw  
ne. W szystk ie zaś in s ty tu ­
c je  i  organ izac je  społecz­
ne (w  ty m  np. spó łdz ie ln ie  
w y tw órcze , czy usługowe)

Bardzo wielu szczeci­
nian dokonało już po­
przednio aktu kupna te 
renu i budynku. Czy 
więc wprowadzone obec 
nie zmiany nie uszczu­
plą ich praw? Otóż nie, 
gdyż własność czasowa, 
przechodzi automatycz­
nie — z mocy prawa w 
wieczyste użytkowanie. 
Poza tym, jeśli ktoś już 
z góry opłacił należno­
ści, nie obowiązują go 
żadne dodatkowe opła­
ty. W tym wypadku no­
wy system opłat obowi ą 
zywać będzie po upły­
wie okresu, za który 
wpłaty już dokonano.

(kg)

KOBIETA  
z roku 1962
(Dokończenie ze str. 3)

mety. Może należałoby 
jeszcze przytoczyć w ja 
kim  yrieku. rozstaje się 
z tym najlepszym ze 
światów. Proszę jednak 
wybaczyć. Autor wzdra­
ga się przed tym — o- 
statecznie jakieś m ini­
mum dżentelmenerii 
przystoi nawet dzienni­
karzowi. A że wizeru­
nek nakreślony powyżej 
ma barwy raczej paste­
lowe, żeby nie powie­
dzieć szare? No cóż, 
życie nie jest roman­
sem, proszę Czytelnika.

T. TOMASZEWSKI

PS. D o sporządzenia w i 
ze ru nku k o b ie ty  z 1962 
ro ku  po s łu ży ły  dane za­
w a rte  w  p ra cy  m g r  Z. Za­
rem by  p t. „K o b ie ta  w  spo 
łeczeństw ie i  ro d z in ie ”  o- 
raz op racow aniu  G U Z  p t. 
-„M ałżeństw a w  Polsce w  
la ta ch  1950-1959”-.

Niezwykła
przygoda
szczecińskich

żeglarzy
ŚM IG ŁO W IE C  Pogo tow ia  

R atunkow ego w  Szczecinie 
w ra c a ł w ła śn ie  z lo tu  do 
K a m ie n ia  P om orsk iego . Do 
chodz iła  godz ina  15.30. S tar 
szy p i lo t  —  K a z im ie rz  
G O S C IŃ S K I i o p e ra to r — 
S tan is ła w  H E L IN S K I przy  
g o to w yw a li się do lądow a­
n ia  — m aszyna, zna jdow a­
ła  się ju ż  nad Jezio rem  
D ąbakim .

W tem  — uw agę obu p i­
lo tó w  ZW rócił niecodzien­
n y  w id o k : na w zburzo­
n ych  w odach jez io ra , m io­
ta na  fa la m i, leża ła w y w ró  
eona żag lów ka . P o obniże­
n iu  lo tu  p ilo c i zau w aży li 
p rzyczepione ku rczo w o  do 
b u r ty  d w ie  postacie.

Do na jb liższego brzegu 
b y ło  ok . 3 k m ; w obec 
b rz y d k ie j pogody nadzie ja 
zna lez ienia pechow ych że­
g la rz y  przez ja ką ś  łódź by 
ła  m in im a ln a .

H e lik o p te r  pospieszył 
w ięc na d  lo tn is k o , skąd, 
po za b ra n iu  spec ja lnych 
p rzy rzą d ó w  ra to w n iczych , 
m ,in . s iec i d o  w y ła w ia n ia  
ro zb itkó w , w ró c ił na m ie j­
sce w yp a d ku . Po k i lk u  
m in u tach  ob ydw a j żeglarze 
( ja k  się okazało b y l i  to  
szczecińscy s tu de nc i — Bo­
g u m ił D. i  A n d rz e j K .) 
s zybo w a li w  s tronę lo tn i­
ska. B y l i  bardzo przem arz 
n ię c i — od w y w ro tk i do 
w y ło w ie n ia  ic h  z w o d y  m i 
nę lo k i lk a  godzin . T a k  
w ięc, gd yb y  n ie  spostrze­
gawczość i  p rzy tom ność 
um ys łu  załogi h e liko p te ra , 
cała przygoda skończy ła  
b y  się, b yć  może,- trag icz ­
n ie . (ap)

,,HOBBYŚCI**

ROŻNEGO rodzaju hobby roti 
ną u nas niczym grzyby po desz* 
czu. Jedni zbierają znaczki pocz­
towe, inni monety, nalepki zapal 
czane, guziki, ale są również ta*  
cy, którzy kolekcjonują akty i  ak 
torki filmowe. Tych ostatnich czę 
sto można spotkać w czytelni cza 
sopism Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej przy ul. Dworcowej. Sie* 
drą, oglądają pisma i  dyskretnie 
wycinają co ładniejsze zdjęcia. 
Ze niszczą w ten sposób pisma i  
magazyny, nie wzrusza to su­
mienia hobbysty.

Apelujemy więc do bywalców, 
czytelni o poszanowanie pism, 
które muszą przecież służyć o*, 
gólowi czytelników,

(jato-imm,
KU1ARY

D O  PR ZEW O ZU  lic zn ych  rzesz p r«  
co w n lkó w  Szczecińskie j S toczn i Re« 
m o n to w e j, in te re sa n tó w  o raz m a ry *  
naorzy ze sta łego ląd u  ma W yspę Gór 
ną O krę tow ą i  z p o w ro te m , służąj

brego odchodzą s ta teczk i naszej b ia ­
łe j f lo t y ,  przewożąc w yg o d n ie  i  bez 
p iecznie spieszących do p ra cy . D a le j 
na pó łnoc, z p rz y s ta n i S toczn i Re* 
m on tow e j do trans ipo rtu  s łu ży  m o to ­
ró w ka  „M IR A ” .

W e w n ą trz  m o to ró w k i ja k  b y k  „s to i 
w yp isa ne ” : Dopuszczalna Ilość —
90 osób” , tym czasem  w  godzlnaeh 
szczytu g ra n ica  ta  je s t p rzekraczana 
o  o k . 50 proc. do  tego s to pn ia , że 
g łę bo ko  zanurzona w  w odzie  ru ra  
w ydechow a s iln ik a  m ia s t zdrow ego
s tu k o tu  w y d a je  podobne do  ję k u  b u l 
go tanie. S ta łem  k ied yś  p o tw o rn i«  
śc iśn ię ty  pod d re w n ia n ym  dachem
„ M ir y ”  i  nag le  s trach  m n ie  og a rn ą ł. 
G d yb y  ta k  w y d a rz y ło  się nieszczę­
śc ie  (z  czym  na w od z ie  zawsze nale- 
"  ■ się liczyć ) d la  w iększości pasaże- 

n ie  b y ło b y  ra tu n k u , ty m  bS f* 
dz ie j, że p ra k ty c z n ie  do d ysp ozyc ji 
je s t t y lk o  jed no  kolo ratunkowe, 
gdyż z pasów um ieszczonych w  bocz 
n ych  s k ry tk a c h  w e w n ą trz  m o to ró w ­
k i  n ik t  n ie  mógłby w takim t ło k u  
skorzystać.

W ła śc iw ie  spraw ą tą  —  J u t te ra *  
• p o w in ie n  za jąć się p ro k u ra to r . 

B yć  m oże, że je d n a k  d y re k c ja  SSR

su zapobiec nieszczęściu, j .  a.

ODPOWIÍDZI
REDAKCJI

W in ce n ty  JA B ŁO N O W S K I. B a rdzet
nam  p rz y k ro , ale l is tu  o  k tó ry m  
Pan w spom ina, n ie  o trzym a liśm y , 

F ranc iszek K L IM O S Z E W S K I, K a z i­
m ie rz  K ŁO S O W S K I. D z ię ku je m y  za 
nadesłane nam  uw agi.

C z y te ln ik  p o dp isu ją cy  się »,AMG'% 
C a łko w ic ie  zgadzam y się z  Panem, 
N adesłany l is t  w yk o rz y s ta m y  przy; 
o k a z ji o p raco w yw a n ia  a r ty k u łu  na 
te n  tem a t.

20 bm . na u l. B ogusław a, róg  Jao

19 bm . na  u t. G d ań sk ie j zna leziona 
dw a  p a te n to w e  klucze , k tó re  zna jdu  
ją  się u p. Bogdana S tarzyńsk iego 
p rz y  u l. Ja ro w ita  9-a—Z.

18 bm . na p l. G ru n w a ld zk im  zn a !** 
zioń© t r z y  k lucze . P o zgubę m ożną 
się zgłosić do p . B u dzyń sk ie j, zam« 
A r m ii C zerw one j 2 m . 9.

•
W  p o n ie dz ia łe k  — 24 bm .. o godzi» 

n ie  19 w  c z y te ln i k lu b u  M P iK  
„R u c h ” , m g r  3. P a w liko w ska -K o - 
z łow ska z Z a k ła d u  Zastosowań E ko­
nom icznych In s ty tu tu  M aszyn M at«* 
m ity c z n y c h  P A N , w yg ło s i p re le kc ję  
na te m a t: „C z y  m ózg e le k tro n o w y  
może zastąpić u rzę d n ika ” .

D z ie ln ico w y  Zarząd B u d yn kó w  
M ieszka lnych Ś ródm ieście n r  2 w  
ślad za n o ta tką  z dn ia  6.IX.62 r. w y ­
jaśn ia  że w  zw iązku  z m ałą  ilością 
sam ochodów cięża row ych n ie  je s t w  
s ta n ie  na tych m ia s t usunąć w szys ł* 
k ich  gruzów . D la rozw iąza n ia  tegó 
„p ro b le m u ”  z lecono usuw an ie  g r u z j 
sam ochodom  M PO.

W Y D A W C A : Szczecińskie W y d a w n ic tw o  P raso w e  RSW „P R A S A "  w  Szczecinie. R ED AK C JA I  A D M IN IS T R A C JA : Szczecin, p l H ołdu P ru sk ie g o  8- re d a m i.

— " W  — »■» « .« « » .  ■*«— . »  « « «  i.kret.rz r J Z  £ » ■  « u .  ^
Ogłoszeń 344.44» red akc ja  po ranna (po godz. 6) 371-31; da leko p isy  t u - l i .  W szelk ich to fo r*  

_________________ Szczecińskie K a k ła d y  G ra ficzn e  ®—*

462-35; dz ia ł m o rsk i 462-35; d z ia ł łączności z cz y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł s p o rto w y  427-77; B iu  
m a c jl w  sp ra w ie  p re n u m e ra ty  u d z ie la ją  p lacó w k i  „Ruchu«* 1 Poczty.



ROZDZIAŁ r

WSZYSTKO rozpoczęło się od mojej podró 
ży służbowej do Przybielska. Miałem na 
pisać reportaż o patriotach, którzy prowa 

Hzili podziemną walkę z faszystowskimi oku­
pantami.

W Przybielsku przebywałem dwa tygodnie. 
Spotkałem się z pracownikami tamtejszego 
muzeum historycznego, wojewódzkiego ar­
chiwum, z niewielu pozostałymi przy życiu 
partyzantami, z członkami rodzin poległych 
¡bohaterów.

Po powrocie do Moskwy miałem zamiar 
hapisać reportaż, lecz nie mogłem od razu 
¡wziąć się do pracy. Mieszkam w niewielkim 
pokoiku o powierzchni 18 m kw. razem z mat­
ką i młodszą siostrą Katią. Katia w czasie 
mej nieobecności wyszła za mąż.

tMłodzi wytworzyli w naszym pokoiku, po­
wiedzmy wprost, atmosferę mało sprzyjającą 
pracy. Sekretarz redakcji Wasilij Fiodorowicz, 
¡dowiedziawszy się o moich kłopotach, zdobył 
¡dla mnie skierowanie do Jałty.

W pociągu obmyślałem koncepcję przyszłe­
go reportażu. . , .  , . , ■

W Simferopolu na ciemnoniebieskim, let- 
toim niebie świeciło słońce i było gorąco.

A w Moskwie, gdy wyjeżdżałem, spadł 
pierwszy śnieg...

Dom wypoczynkowy znajdujący się na 
fekraju miasta, był zupełnie pusty. Zamie­
szkałem sam w  dużym _ pokoju _ i natychmiast 
zasiadłem przy maszynie do pisania. Zwykle 
¡trudno idzie mi sklecenie pierwszego zdania. 
Czasem psuję całą górę papieru — nim znaj­
dę właściwy początek — a teraz usadowiłem 
jsię przy stole i słowa popłynęły same. 

Miałem znakomity materiał. _ .
Praca pochłonęła mnie zupełnie. Po tygo­

dniu miałem gotowy reportaż. Był obszerny: 
16 stron maszynopisu. To zbyt_ -wiele dla ga­
zety. Nie mogłem jednak zdobyć się na skróty. 
Wszystko wydawało m i się jednakowo istot-

Nieraz jeszcze będę musiał wracać aó wy­
darzeń opisanych w reportażu, dlatego też 
o nich tu opowiem.

W 1941 r., po zajęciu przez faszystów Przy­
bielska, w mieście powstała podziemna orga­
nizacja z sekretarzem nielegalnego Komitetu 
Miejskiego Partii Grzegorzem Łagutienko na 
czele. Do organizacji należeli komuniści po­
zostawieni w mieście w celu prowadzenia 
pracy podziemnej, byli uczniowie szkół oraz 
jeńcy, którzy uciekli z obozów. Wysadzili oni 
w powietrze most kolejowy, skład pocisków 
artyleryjskich, przeszkodzili Niemcom w uru­
chomieniu fabryki, metalurgicznej.
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Zorganizowano tajną drukarnię, regularnie 
ukazywała się gazeta. W czerwcu 1942 r. 

agenci gestapo wpadli na trop organizacji. 
Sekretarz Komitetu Miejskiego i jego towa­
rzysze zostali aresztowani. Aresztowano rów­
nież Ludmiłę Zajkowską, członka sztabu orga­

nizacji.
Przed wojną była ona nauczycielką nie­

mieckiego w szkole. Ludmiła pozostała w  oku­
powanym mieście na zlecenie Komitetu M iej­
skiego Komsomołu. Była to piękna, zrówno­
ważona, odważna dziewczyna, Łagutienko 
m iał do niej bezgraniczne zaufanie.

Ale Ludmiła Zajkowska zdradziła.
Po aresztowaniu wydała w  ręce gestapo

ćźierecłi towarzyszy, którzy pozostali na wol­
ności i  kontynuowali działalność dywersyjną: 
Ostapa Timczuka, Siemiona Gajowego, Wasy­
la Gałuszkę i Tarasa Michalewicza. Zostali 
oni aresztowani na podstawie je j doniesienia 
i  po kilku dniach powieszeni. Następnie fa- 

. szyści rozstrzelali Łagutienkę i  innych człon­
ków organizacji. Zajkowskiej wśród roz­
strzelanych nie było. Znikła. Widocznie Niem­
cy darowali jej wolność za zdradę...

W czasie wyzwolenia Przybielska udało się 
zdobyć archiwum gestapo. Znaleziono w nim 
zeznania Ludmiły Zajkowskiej. Błagała w 
nich o darowanie je j życia i  podała, że most 
kolejowy został wysadzony w powietrze przez 
Timczuka, Michalewicza, Gajowego i Gałusz­
kę. W ten sposób dowiedziano się o je j zdra­
dzie.

Przepisałem Yeportaż na czysto i odesłałem 
do Moskwy, zostawiając sobie odpis. Mój 
urlop właściwie dopiero się rozpoczynał i mo­
głem wreszcie trochę odpocząć. Wtedy —- jak 
na złość — zepsuła się pogoda. 10 dni lało 
jak z cebra. Miałem tego dość. Postanowiłem 
machnąć ręką na urlop i poszedłem na lotni­
sko. Biletów na ju tro oczywiście, nie było: 
wszyscy kuracjusze uciekali. Kupiłem bilet 
na samolot odlatujący wieczorem 6 listopada, 
by spędzić święta razem z rodziną. Jeszcze 
trzy dni miałem zostać w Jałcie.

Następnego poranka wyjrzało słońce. Okno 
mojego pokoju wychodziło na plażę. K ilka 
dni temu siedząc przy maszynie do pisania, 
zachwycałem się opalonymi ciałami. Teraz 
mogłem również kąpać się i  opalać. Ale bilet 
był już kupiony...

Na plażę schodziło się stromymi kamien­
nymi schodkami, tak śliskimi, jak gdyby ktoś 
posmarował je mydłem. Zszedłem nimi obok 
restauracji, skąd rozchodził się zapach sma­
żonego mięsa i cebuli. Zdjąłem obuwie i z 
przyjemnością wsunąłem nogi w chłodny żwir. 
Stałem długo. Morze mnie oślepiło. •«

— WSZYSTKO BUJDA! 
Przy kasie żądają za bilet 
dwadzieścia parą złociszów. ,

(Rys. Szewczyk)

N A GŁADKIM kamieniu siedziała podciąg 
nąwszy kolana pod brodę, zamyślona 
dziewczyna w  niebieskim kostiumie kąpie 

lowym. Miała opaloną, typu wschodniego twarz, 
czarne brwi, ciemne oczy i słomianego koloru, 
lekkie jak puch włosy. .

Rozebrałem się, wskoczyłem do morza i... 
przeszedł mnie zimny dreszcz. Woda wyglą­
dająca tak przymilnie, była lodowata. Wysko­
czyłem na brzeg jak z procy. , .

Dziewczyna uśmiechnęła się. Zęby miała 
bardzo białe, równe i drobne.
_Ależ woda! — mruknąłem zażenowany.
Dziewczyna zeszła z kamienia i  za j^a się 

Swymi włosami.' Nie było to łatwe. Uciekały 
¡jej z rąk, prześlizgiwały się między palca­
mi. Nieznajoma z trudem dała sobie z mmi 
radę, ułożyła na karku ciężki, błyszczący 
węzeł i, zagryzając dolną wargę umocniła go 
zręcznie długą szpilką. Ostrożnie wyciągnęła 
gumowy czepek i  weszła do wody.

Byłem zdruzgotany. Zaciskając zęby znów 
¡rzdfeiłem się do wody 1 po bohatersku wytrzy­
małem aż dziewczyna wyszła na brzeg. Wylazłem 
za nią i  zacząłem skakać na jednej nodze uda­
jąc, że woda dostała mi się do ucha. W rzeczy­
wistości po prostu odrętwiałem z zimna.

Nawet nie zauważyła wyczynu, jakiego dla 
nie.i dokonałem.

W ogóle nie zwracała na mnie uwagi, choć 
skakałem' przed jej oczami. Bez pośpiechu po­
chyliła się, zapięła białe sandały i  ruszyła w 
6tronę schodków. Nogi miała zgrabne, długie, 
opalone, pokryte jasnym puszkiem. Stąpała bez­
szelestnie, jakby nie dotykając ziemi.

Myślałem o niej cały wieczór. Wcześnie rano 
zszedłem na plażę. Pogoda jednak znów się ze­
psuła. Nadciągnęły chmury, siąpił drobny wstręt­
ny deszcz.

Po śniadaniu poszedłem do parku miejskiego. 
Był tam pawilon dla szachistów. Nie myśląc już 
o dziewczynie postanowiłem spędzić czas przy 
szachownicy. Oczywiście, najzupełniej nie spo­
dziewałem się spotkać tutaj nieznajomej.

Siedziała przy oknie i grała w szachy z gru­
bym, nieogolonym mężrz/zną. Zanim zrobił ruch 
na szachownicy stękał i długo t i1zymał figurę w 
powietrzu. Spojrzałem spoza jego pleców. Po­
zycja grubego była beznadziejna. Po chwili wstał 
i mruknął:

— To była zwykła nieuwaga! Zresztą, panien­
ka zupełnie nieźle gra.

Z ważną miną odszedł. Przywitałem się i  za­
proponowałem.

— Zagramy?
Kiedyś zająłem drugie miejsce w turnieju. Co 

prawda był to turniej szkolny, ale odtąd uważa­
łem siebie na niezłego szachistę. Pewnie i non-
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szalancko rozegrałem debiut, a gdy moja prze­

ciwniczka nagle zroszowała w  inną stronę nie 
miałem wątpliwości, że wygram. Ona zaś śmiało 
otworzyła królewskie skrzydło i  poprowadziła 
naprzód pionki. Śmiejąc się w  duchu, ostrożnie 
koncentrowałem figury do ataku i czekałem aż 
je j ofensywa utknie na miejscu. Lecz gdy nie­
spodziewanie ofiarowała gońca za pionka, za­
stanowiłem się poważnie. Moja pozycja tylko wy 
dawała się nieprzystępna. Po trzech, czterech 
rUchach pionki czarnych muszą przedostać się do 
pierwszej linii...

Bezradnie patrzyłem na szachownicę.
Dziewczyna odchyliła się na krześle. Wyraźnie 

nudziła sie.

— Poddaję się — powiedziałem i nie wziąłem 
czarnego gońca. To był swego rodzaju fason. Sła­
by gracz nie zauważyłby zastawionych sideł.

Druga partia po długiej i  uporczywej walce 
zakończyła się również moją porażką.

— Dziękuję—powiedziała dziewczyna i wstała
— Jeszcze partię?
— Nie, na mnie już czas.
Poszła. Nawet nie zdążyłem zapytać jak sii 

nazywa.
Następny dzień był dla mnie ostatnim w Jał­

cie. Poranek był tak przyjemny i promienny, że 
pie chciało się myśleć o wyjeździe. Ciepły w iatr 
od morza łedwie poruszał liśćmi akacji, rosnącej 
pod moim oknem. Z plaży dobiegały głośne 
dźwięki uderzeń w piłkę i  okrzyki grających w 
siatkówkę.

i Wyszedłem na balkon i natychmiast spostrzeg­
łem wczorajszą przeciwniczkę. W kostiumie ką­
pielowym i błękitnej czapeczce, szczupła i  zgrab­
na, stojąc na palcach uderzała w  piłkę z taką 
samą lekceważącą gracją z jaką wchodziła do 

‘ morza i przesuwała figury na szachownicy.
K ilka minut zachwycałem się nią, a następnie 

wróciłem do pokoju i  zacząłem pakować rzeczy. 
„Jutro wyjeżdżam, co mnie ona obchodzi?” -— 
tnyślałem. Jednak za chwilę byłem na plaży. 
Poznała mnie, uśmiechnęła się i pokiwała ręką. 
Nie było w tym ani śladu wyniosłego chłodu, któ 
ry mnie wczoraj dotknął. Stanąłem na boisku 
a po chwili miałem’ wrażenie, że znam dawno i 
ją i  pozostałych partnerów.

Graliśmy do syta, a później razem rzuciliśmy 
się do lodowatej, parzącej jak ukrop, wody. Do­
goniłem dziewczynę i płynąc obok zapytałem o 
imię.

— Masza — odpowiedziała śmiejąc się i  opry­
skała mi twarz wodą.

Jednak gdy po kąpieli zaprosiłem ją do kina 
odmówiła tak ostro, że byłem zdetonowany. Po 
chwili Masza jak gdyby nigdy nic zaczęła mó­
wić o szachach. Była znów przyjazna.

— PANTB W A2KY! t f  ruu
klient zawsze ma racją...

(„Berliner Zeitung>’)
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SPOTKAMY się dziś w pawilonie? —• zapy 
talem.
Tak.

■ — Naprawdę?
Masza ze zdziwieniem uniosła czarne brC.. 
Ale nie przyszła. Na próżno czekałem całą go­

dzinę.
Dwa razy przeszedłem po nabrzeżu w nadziei 

że ją spotkam. Widocznie zapomniała o swej o- 
bietnicy.

Wracając do domu wypoczynkowego wstąpi­
łem na pocztę po gazety i nagle zobaczyłem Ma­
szę. Siedziała zamyślona na ławce. Jej smukłe, 
delikatne ręce leżały bezsilnie na kolanach. Ja­
kiś smutek był w tej pozie, w przechylonej na 
bok głowie, w ściśniętych wargach, roztargnio­
nym spojrzeniu.

Podchodząc do niej spytałem:
— Dlaczego pani mnie oszukała?
Powoli podniosła na mnie oczy. Były w  nich 

Izy.
— Przepraszam — powiedziałem cicho. — Sta­

ło  się coś?
— Tak —* po prostu odpowiedziała Masza.
— Czy mogę w czymś pomóc?
Kiwnęła głową, że nie. Trzeba było odejść. 

'Ale nie mogłem. W pełni świadomy, że mego za­
chowania nie można inaczej ocenić jak nietak­
towne, w dalszym ciągu męczyłem ją pytaniami. 

— Czy to jakaś duża przykrość?
— Muszę jutro , być w Moskwie — zmęczonym 

głosem odpowiedziała Masza. — Otrzymałam 
telegram... A w kasie lotniska nie ma biletów. 
Oto wszystko.

— Oczywiście wysłała pani telegram, że nie 
przyjedzie? — domyśliłem się.

— A cóż miałam innego zrobić?
— Może go jeszcze nie wysłano? Chodźmy, 

sżybko!
Wziąłem ją za rękę i wciągnąłem na pocztę. 

Szła pokornie za mną!
— Pani nazwisko? — zapytałem, gdy pod­

chodziliśmy o^ ian l^

Sapożnlkowa.
Depesza leżała jeszcze na stole urzędniczki.
— Trzeba najpierw myśleć! — surowo powie­

działo umundurowane dziewczę zwracając przy 
gotowany do wysłania blankiet.

— Cóż dalej? — zapytała Masza. 
Wyciągnąłem z kieszeni swój bilet i  podałem

jej.
— A pan?
— Polecę w sobotę. Albo w poniedziałek, eo 

za różnica... Proszę się o mnie nie niepokoić.
Oczy je j poweselały.
Przepisanie biletu na nazwisko Maszy zajęło
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niewiele czasu. Oddała mi pieniądze i. razem wy­
szliśmy z biura lin ii lotniczych. Powoli spacero­
waliśmy po nadbrzeżnej ulicy.

Chciałem zaprosić ją do kina albo do kawiar­
ni, ale nie mogłem się zdecydować, przecież by­
łoby je j niezręcznie odmówić, nawet jeśli nie 
miała ochoty pójść ze mną...

— Czy pani bardzo się śpieszy — spytałem, 
gdy milczenie stało się zupełnie krępujące.

"■— Nie...
— Może zjemy razem kolację?
Popatrzyła na mnie i natychmiast spuściła

oczy. Właśnie! Co ja narobiłem! Spojrzenie ;sn 
było otwarcie drwiące!

— Może zagramy w  szachy? — próbowałem 
ratować sytuację.

— Nie, lepiej pójść na kolację. Jestem głodna 
— odpowiedziała spokojnie. Weszliśmy do re­
stauracji „Południowej” .

Sala była prawie pusta.
—- Napijemy się szampana?
— Można... Zmarzłam.
— W takim razie lepiej kieliszek koniaku...
Nie odpowiedziała, a ja, zupełnie speszony,

umilkłem. Nie potrafiłem zachowywać się przy 
niej po prostu i  swobodnie. Do głowy przy­
chodziły m i nie wiadomo dlaczego tylko jakieś 
płaskie zdania i  banały. Rozmowa nie kleiła 
się. Masza była uprzejma. Nic więcej. Nie bu­
dziłem je j zainteresowania. Po wypiciu kielisz­
ka szampana zapytała:

— Czy nie mus'i pan jechać ‘do pracy i może 
pozostać tutaj tak długo, jak mu się chce?

Wyjaśniłem1 kim. jestem.
— Dziennikarz — powiedziała z szacunkiem. 

Ciekawy zawód! O czym pan pisze?
— Na przykład napisałem właśnie reportaż 

o podziemnej organizacji antyfaszystowskiej 
Przybielska. To byli wspaniali ludzie! Zresztą 
nie będę opowiadał. Reportaż zostanie 
wkrótce wydrukowany.

— Nie, proszę opowiedzieć — zażądała. W jej 
tonie zabrzmiał — wydało m't się — jakiś nie­
pokój. Próbowałem zażartować, ale Masza na­
legała z uporem, który mnie zdziwił. Wyciąg­
nąłem z kieszeni odpis reportażu i podałem 
je j:

— Proszę przeczytać. Opowiadać nie umiem.
...Obserwowałem ją, gdy czytała. Pierwsze

kartki przeleciała szybko, następnie coś zaab­
sorbowało je j uwagę. Wróciła do początku jed­
nej ze stron i zaczęła ją czytać powtórnie. 
Twarz jej spochmurniała. Nie doczytując koń­
ca, skrupulatnie złożyła kartk i i oddała mi.

tCia»' dalszy nasUnU Q

— TO ZADZIWIAJĄCE, j a* 
on teraz uważnie prowadzi 
samochód!

(„Die Weltwoche”?

'BEZ SŁÓW,


